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Posnan, środa dwia 14-go sierpnśa 1313. Rok XIII.

W ubiegłych czterech latach wojny świa­
towej stosunek decydujących czynników nie­
mieckich do sprawy polskiej ulegał rozmaitym 
wahaniom, zależnie od zmiany konjunktur na 
szachownicy wydarzeń wojennych. Zapowie­
dziano i ogłoszono uroczyście wskrzeszenie pań 
stwa polskiego, gdy w r. 1916 położenie ogólne 
zalecało u niemożliwienie oddania 
Rosji wydartych jej ziem polskich, mogących 
służyć wschodniemu mocarstwu w przyszłości 
jako brama wpadowa przeciw Niemcom. Rosja 
jbv,a wówczas osłabiona potężnem krwi upu­
stem. lecz nie przewidywano bynajmniej, że 
kolos wschodni tak prędko rozsypie się w gru­
zy. Gdy minęło niebezpieczeństwo wschodnie, 
zainteresowanie się budową państwa polskiego 
stało się jednostronnem. Pragnęło tworzyć 
gmach państwowości tylko społeczeństwo 
polskie. Po zwinięciu frontu wschodniego na­
stąpił Brześć Litewski. Czynniki przeciwne 
polityce Bethmanna Hollwega, zainicjowanej 
aktem z dnia 5. listopada, uzyskały przewagę 
wpływów. W Niemczech opinja tem śmielej 
i natarczywiej domagała się podarcia aktów 
z dnia 6. lipstopada, im wyżej podnosił się ba­
rometr uniesienia z powodu zwycięstw oręża 
niemieckiego na zachodzie. Nie można było 
jednak przekreślić od razu wszystkiego co u- 
czyniono do tej pory w sprawie polskiej, tem 
więcej, że akty monarsze wzmocniła stworzo­
na tymczasem Rada Regencyjna i nowe wyda­
nie Rady Stanu. Trzeba było wynaleźć drogę 
właściwą do takiego rozwiązania sprawy pań­
stwowości polskiej, któreby najlepiej odpowia­
dało — słowa tak często słyszane u nas — 
Interesom niemieckim. Poszukiwa­
nie takiego sposobu rozwiązania sprawy 
polskiej po dzień dzisiejszy nie jest ukończone. 
Powiedziano nam niedawno temu wyraźnie, 

zaświadczyła to»Norddeutsche Ałlg.
Z tg.«, — że tak zwane rozwiązanie austro- 
polskie nie jest formą odpowiadającą wi­
dokom, obliczeniem i nadziejom polityki nie­
mieckiej. O nadziejach polskich co do przy 
szłości państwa polskiego informowano się 
przy dotychczasowych decyzjach bardzo mało 
albo pominięto je zupełnie.

Pomiędzy naszem postępowaniem a roz­
strzyganiem o rzeczach polskich, polityki 
państw centralnych, w szczególności polityki 
niemieckiej, związek był zawsze bardzo luź­
ny. Wbrew przewidywaniom niektórych kół 
polskich w Królestwie, że takie lub inne stano­
wisko narodu wobec mocarstw centralnych 
wpłynie na losy tworzącego się państwa 
polskiego, rzeczywistość pouczała bezustannie, 
te rozumowanie takie było błędne. W is­
tocie bowiem niemiecka myśl polityczna nie 
dopuszczała wcale albo bardzo mało wpływu 
«abiegów polskich na swoje zamiary względem 
Polski. Główną busolą dla niemieckiej myśli 
politycznej byl wzgląd na interesy niemieckie, 
Widoki na taką a taką przyszłość niemiecką,
¡»a taki a taki wynik światowej wojny.

Takim jedynie ulegając czynnikom, wła­
dze niemieckie postanowiły na wschodzie do­
puścić do utworzenia nowych tronów, 
nowych dynastji. W Finlandji elekcja 
¡króla odbędzie się 27. sierpnia. Na Litwie 
«wytworzyły się stosunki, prące do szybkiego 
Powołania króla, choć nie osiągnięto w tej wa- 
Ke.i sprawie, mającej gwarantować niepodle­
głość nowego państwa, potrzebnej zgody Rze

niemieckiej. O wysunięciu na ęzolo wszel­
kich zagadnień kwestji tronu w Polsce do­
nosiły co dopiero różne pisma niemieckie. Nie 
brak też głosów, przestrzegających przed »fa­
brykowaniem królów na wschodzie«.

„Wojna światowa, pisze »V o r w a r l s«, 
,®o Wszystkiemi strasznemi wstrząśnieniami, 
«N 16 z s°bą, jeszcze się nie skończyła.
jrł?we manarchje spoczywają na kruchem pod- i

łożu pokoju brzesko-litewskiego, którego żaden 
rząd rosyjski nie uzna je jako prawnego, które­
go nawet rząd bolszewicki tvlko dotrzymuje, 
ponieważ Rosja w chwili obecnej jest za słaba 
aby módz przeprowadzić swoje rewizje. Tym 
czasem w nową pozycję mocarstwową, jak? 
Niemcy zdobyły na wschodzie, godzi koalicja 
Szturmy na froncie zachodnim, akcja mur­
mańska, powstanie czesko - słowackie, inter­
wencja sybirska zwracają się przeciw niei 
Ostateczne rozstrzygnięcie o ukształtowaniu 
stosunków na wschodzie zależy także znów od 
definitywnego wyniku wojny światowej, i nim 
koalicja nie będzie zupełnie pobita, nie będzie 
skłonna pozostawić Niemcom wolnej ręki na 
wschodzie. Jeżeli nie uda się złamać zupełnie 
woli koalicji i pozostanie, eo uważamy za sa­
mo przez się rozumiejące się, także niemiecka 
siła woli niezlamana, trzeba będzie zdecydo­
wać się na pokój porozumiewawczy 
i chętnie lub niechętnie zgodzić się na to, aby 
i uregulowanie stosunków na wschodzie włą­
czyć weń. Stąd łatwo przewidzieć, co to zna­
czy, jeżeli na wschodzie stworzone Jbędą fakty 
dokonane. Niemcy mogą się zgodzić na nową 
dyskusję nad pokojem brzeskim na światowej 
konferencji pokojowej, lub mogą to ubiedz po­
dejmując rewizję w osobnych układach z Ro­
sją. Jak się to stanie, gdy dojdą już do stwo­
rzenia nowych królestw: Finlandji, Litwy, Pol­
ski i t. d. »opartvch« o Niemcy? Wtedy rewizja 
pokoju brzeskiego oznacza klęskę niemiecką, 
której wcale nie możraby zasłonić: klęskę 
wprawdzie nie narodu niemieckiego, lecz nie­
mieckich władców, na zewnątrz w każdym j-p»' 
zie ciężkie niepowodzenie polityki'niemieckiej, 
któremu władcy starać się będą przeszkodzić 
użyciem krwi niemieckiej.

Nowe królestwa tylko wtedy utrzymać się 
dadzą, jeżeli wojna skończy się m i 1 i t a r - 
nem panowaniem Niemiec w świecie. Eto Z 
rosyjskich ziem kresowych chce uczynić fil je 
dynastji niemieckich, ten musi także w konse­
kwencji uznać militarne panowanie Niemiec 
nad światem, bo bez niego świeżo sklecone tre­
ny nie utrzymają się ani dnia po zawarciu po­
koju. Fabrykacja królów na wschodzie zamy­
ka drzwi pokojowi porozumiewawczemu, sta­
wia wszystko na karlę zwycięstwa militarne­
go".

»V or w a r t s< zaznacza w końcu, że po­
lityka fabrykacji królów na wschodzie jest błę­
dna, choćby wojna skończyła się zupelnem 
rozgromieniem potęgi anglo - amerykańskiej, 
a jest zbrodnią, jeżeli nie liczy z matema­
tyczną dokładnością na to zupełne zwycięstwo. 
Tymczasem nie wygrano nigdy jeszcze wojny 
przed jej ukończeniem.

Nie proszono nas o zdanie w rzeczach naj­
bliżej nas obchodzących, tem bardziej w spra­
wach, mających styczność z przyszłością pań­
stwa niemieckiego. Nikt też z nas nie będzie się 
narzucał z radą, jak by najlepiej zabezpieczyć 
interesy niemieckie na wschodzie. Politycy 
polscy zaś, którzy z wielką skwapliwością usi­
łowali rozwiązywać problemy środkowo i 
wschodnio - europejskie w łączności z zagad­
nieniami mocarsiwowemi Niemiec niejedno­
krotnie się już musieli przekonać, że rzeczy 
wzięły następnie obrót wbrew i mimo ich pro­
pozycji. Ale to czujemy wszyscy w Polsce, że 
rozstrzygnięcie o przyszłości Polski nie może 
być dokonane bez woli i zgody narodu całego. 
Sprawa polska stała się częścią światowej 
polityki. Czynniki decydujące tej polityki roz­
strzygać będą także o polskiej przyszłości.

WMrańi Bijam
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 12. VIII. wiecz. (WTB.) Na 

froncie bitwy między Ancre i Avre dzień spo­
kojny. Między Avre i Oise rozbiły się ataki 
nieprzyjacielskie.

Potyczka na morzu.
. Berlin, 12. VIII. (WTB.) Dnia lf. sier­

pnia przed poi. spostrzegły nasze latawce re­
konesansowe, stacjonowane na wyspsch fry­
zyjskich, oraz znajdujący się na morzu stero­
wiec napowietrzny na obszarze morskim na 

jpółnoc od Vlicland znaczne angielskie siły bo-

jowe morskie, składające się conajmniej z 25 
statków linjowvch. 6 pancerników, licznych 
flotyl torpedawców i kontrtorpedowców. Mia 
ty one oprócz tego 6 pospiesznych lodzi, które 
razem z torpedowcami przenaczone były wi­
docznie do kładzenia min w większych roz­
miarach. Formacje floty angielskiej zbliżały 
się do Zatoki Niemieckiej. Latawce nasze o- 
raz sterowiec zaatakowały natychmiast bom­
bami i karabinami maszynowemi lodzie po­
spieszne i torpedowce. Udało im się zniszczyć 
trzy lodzie pospieszne a resztę unieruchomić. 
Oprócz tego ugodzono bombą w pancernik i 
torpedowiec, który tak ciężko został uszkodzo­
ny, że ostatnio widziano go w stanie tonącym. 
Własne siły bojowe, które natychmiast ruszy- 
iy na pole boju, nie zdolaiv zmusić do walki 
oddalającego się już przeciwnika. Straty nasze 
wynoszą: sterowiec napowietrzny, komendant * 
kap:tan korwety Procloo. i latawiec. Sącze- * 
gólnle odznaczyły się przy obronie i ataku es­
kadry bojowe na Borkum i Norderney pod do­
wództwem podpor. marynarki Fręudenberga i 
Hammera.

Amsterdam, 12. VIII. (WTB.) »LJo- 
iend. Ag. Tel. donosi jeszcze ź wyspy Ameland, 
że prawdopodobnie zatopiono tylko dwa an­
gielskie motorowce. Przypuszcza się, że dwa 
znajdują się jeszcze na morzu.

Dwa wwlądały na wyspie Schilling. W 
kilka godzin po ukończeniu potyczki krążył 
wielki niemiecki statek bojowy z 10 torpedow­
cami bezustannie przed wybrzeżem amlandz- 
kiem. Później przeleciały jeszcze rozmaite la­
tawce nad wyspą w kierunku wschodnim i 
zachodnim. Pod wieczór słyszano znowu kil­
ka wybuchów i widziano, jak latawce niemie­
ckie dawały sygnały świetlne. Cała załoga 
Zeppelina zginęła.

Anglicy o potyczce morskiej. 
Londyn, 12. VIII. WTB.) Admiralicja 

donosi: Lekkie angielskie s!ly bojowe i lataw­
ce podjęły li, wyprawę rekonesansową had 

wybrzeże zachodnio -fryzyjskie. Zaatakowane 
.•gwałtownie przez niemieckie siły napowietrz­
ane,¡nie zdołały wrócić motorowce w liczbie 3. 
»Latawce angielskie zniszczyły na północ od 
Ameland sterowiec napowietrzny. Tenże spad! 
z wielkiej wysokości w płomieniach do wody. 

Amsterdam, 12. VIII. (WTB.) We- 
,’idług ostatnich wiadomości z Terschelling ze­

strzelono podczas ostatniej potyczki oprócz 
Zeppelina jeszcze latawiec niemiecki. Z an­
gielskich łodzi motorowych zostały trzy zato­
pione i trzy Uszkodzone. Jedna z łodzi uszko­
dzonych zdołała o własnej sile dotrzeć do lądu, 
dwie inne zawleczone zostały przez torpedowce 
holenderskie do Terschelling. Z załóg łodzi 
uratowano 13, według innej wersji 18, między 
nimi jeden ranny.

Komunikaty francuskie«
Francuskie sprawozdanie wieczorne z 

11: Wojska nasze w dalszym ciągu zdobywały 
teren między rzekami Avre i Oise. Na połud­
nie od rzeki Avre wzięliśmy Marquivillers i 
Grivillers i dotarliśmy do linji Armańcourt- 
Tilloboy. Na północ od Roye sur Matz postą­
piliśmy o jakie 2 km. aż do krańców Conny 
sur Matz. Dalej na południe wzięliśmy wieś 
La Berliere między rzekami Matz i Oise i mi­
nęliśmy ją. Postąpiliśmy aż do oko 'ey na 
polnoc od Chevincourt, Machemont i Cambron- 
ne są w naszych rękach.

_ Arroja wschodnia: Działalność arty­
lerii i patrolek nad Strumą, nad Wardarem i 
przed frontem serbskim. Oddział angielski 
wtargnął do linji bułgarskich na zachód od 
jeziora Doiran. Działalność lotnicza była sła­
ba z powodu niepogody.

Francuskie sprawozdanie popołud­
niowe z 12: Między Avre i Oise położenie nie­
zmienione. W nocy ogień działowy w okolicy 
Marquivillers i Grivillers. Z reszty frontu nic 
nowego.

Komunikat angielski.
Angielskie sprawozdanie wieczorne z 

II. 8.: Nieprzyjaciel podjął rano silny atak 
przy pomocy świeżych dywizji przeciw pozy­
cjom angielskim pod Lihons i na północ i po­
łudnie stąd. Odparliśmy wszystkie ataki po 

.gwałtownej walce, zadając wrogowi wielkie 
straty. Nieprzyjaciel wtargnął do naszych po­
zycji pod Lihons, został jednakże w toku gwał­
townej walki na wschód i północ od wsi od­
pędzony, tak iżlinja nasza została zupełnie 
przywrócona. Francuzi kontynuowali atak 

swój razem z wojskami amerykańskiemi i 
posunęli się dałej na zachód i południe od 
Roye.

Lloyd George o operacjach’ na zachodzie.
Londyn, 10. VIII. (WTB.) Lloyd Ge­

orge wygłosił dziś w New Port w Moumonts- 
hrre mowę, w której mówił o sukcesach koali­
cji na froncie zachodnim. Powiedział on, że 
jest rzeczą słuszną, jeżeli się wielką część suk­
cesów przypisuje jednolitemu dowództwu. 
Zwycięstwo to jest wielką skomplikowraną ope­
racją, w której grali rolę Anglicy, Francuzi

i Amerykanie. Jednolite dowództwo umożli­
wiło nam odnieść wielkie zwycięstwo nad 
Marną j drugie wielkie zwycięstwo nad Som- 
rne. Lloyd George mówił następnie o trudno­
ściach robotniczych, zaznaczając: Trudności 
leżą w braku węgla. Apelował on do wszyst­
kich, mających do czynienia z dobywaniem 
węgla i przemysłem węglanym, by wszystko 
uczynili, co w ich siłach, ażeby uzyskać pod 
dostatkiem węgla dla Francji i Wioch, które 
z powodu wojny jeszcze bardziej cierpią niż 
Anglja.

Komunikat amei*^kański.
Amerykańskie sprawozdanie wie* 

czome z 11: Poza działalnością artylerji wadlul 
rzeki Vesle dzień mi ł przebieg spokojny.

Komunikaty włoskie.
Włoskie sprawozdanie z 11. Działał« 

ność artylerii.
Zestrzelona 5 latawców nieprzyjacielskich,’
Włoskie sprawozdanie z 12.: Na ea* 

lym froncie średnia działalność bojowa. Nar 
północ od Col de, Rosso zmusiły patrole wy* 
sunięty posterunek nieprzyjacielski do cofnię* 
cia się.

Latawce i sterówce zbombardowały z« 
skutkiem urządzenia wojskowe za łińjami nie* 
przyjacielskiemu j

Strącono 5 latawców nieprzyjacielskich wj 
toku, walk napowietrznych.

Uspakajanie Ukrainy.
, Ki jów, 11. VIII. (WTB.) Według donicy 

sień pism wojska niemieckie rozproszyły i u* 
nieszkodiiwily bandy zbuntowanych włościan 
na południe od Kijowa.
Z rokowań pokojowych rotyjslco-ukraińskicli.

Kijów, 11. VIII, (WTB.) Na posiedzeniu 
komisji finansowej i obrachunkowej przedło­
żyła delegacja rosyjska zestawienie przezna­
czonych do podziału długów państwowych Ro­
sji. Delegacja, ukraińska oświadczyła, że na.
Ukrainie przypada mniejwięcei 5. część dla* 
gów państwowych j całego majątku pańsi^o* 
wego stosownie do liczby ludności Ukrainy £ 
udziału ukraińskiego w dotychczasowych do* 
chodach państwowych państwa rosyjskiego, I 
żądała także partycypowania w majątku także 
poza granicami ukraińskiemi, ponieważ nie« 
proporcjonalnie większa część majątku pańs« 
twowego znajduje się w Wielkorosji. Część 
skarbu w zlocie powinna być wydana niezale­
żnie od tego jako ekwiwalent za przyjęcie pie* 
niędzy papierowych.

Formalny stosunek rosyjsko-koalicyjny. 
Londyn. 12. VIII. (WTB.) Reuter do»'

nosi z Waszyngtonu: Konsul amerykański vr 
Moskwie sowiadomii departament stanu o tem,. 
że Lenin ua ostatoiem zebraniu Sowjetu w 
Mosky/ie oświadczył, iż istnieje stan wojenny 
między rządem rosyjskim a koalicją. Czycze« 
ryn odpowiedział, że stwierdzenia tego nie na* 
leży uważać za wypowiedzenie wojny, lec« zs 
stwierdzenie stanu obrony, podobnego do po* 
łożenia, jakie przez pewien czas panował«, 
względem Niemiec.

Uwolnienie konsulów.
Londyn, 12. VIII. (Tel. pr.) Reuter do*!

nosi z. Paryża: Dzięki podjętym przez przed* 
stawicielstwo szwedzkie w Moskwie krokom u* 
wolniono konsula angielskiego i francuskiego,
Wydalenie b. konsula rosyjskiego z Rumun if.

Bukareszt, 11. VIÍI. (WTB.) Rumuń­
ska Rada ministrów postanowiła wydalić by­
łego rosyjskiego konsula w Galaczu, Kartani- 
szewa, który był też przedstawicielem Rosji 
w międzynarodowej komisji dunajskiej. Przed 
pewnym czasem donosiły już ńiektóre pisma, 
że Kartamiszew aresztowany został za szpie­
gostwo, lecz po kilku dniach znowu wypusz­
czony na wolność. Jest powszechnie znanem, 
że Kartamiszew przy pomocy prefekta liberal­
nego Gussiego przed wybuchem wojny rumuń* 
skięj w Gałaczn uprawiał najostrzejszą pro*
pagandę przeciw państwom centralnym. 

Bezrobocie nad Donem.
t Moskwa, 10. VIII. (WTB.) Prasa tu« 

fejsza donosi: Według doniesień z Rostowa 
nad Donem wzrasta bezrobocie na obszarze 
Związku Południowo - wschodniego. Liczb« 
nie mających pracy wynosi około 400 tys.

Papież wstawia się za carową. !
Berno, 11. VIII. (WTB.) »Osservatore

Romano« donosi, że papież wdrożył kroki wf- 
celu uwolnienia carowej i jej dzieci, i wyptt« 
szczenią ich z Rosji. Papież oświadczył nawet 
gotowość łożenia na utrzymanie rodziny car* 
skiej. Oczekuje się z napięciem wyniku wiel­
kodusznych usiłowań papieża.

Komsssssfeat bułgarski.

, , B S a r sk i e sprawozdanie z 10: Na za*
• < jeziora Ochrida rozproszyliśmy k£8t« 

oddziałów piechoty francuskiej. Na południa 
0<* Uoman odpędzono kilkakrotnie angielski«

-oddziały szturmowe. — A



Komunikaty t u peek Se.
\ Tureckie sprawozdanie z 10: Pod Ma­

jen odtw-łlziliśmy silny oddział powstańców. 
'¿Zmuszono do ładowania latawiec nieprzyja­
cielski pod Aness. Dnia 7. sierpnia rozpoczęli 

¡powstańcy silny ogień karabinowy i działowy 
jia pozycje nasze na południe od Madny. Atak 
.ich zamierzany nie rozwinął się w ogniu na- 
yzvm. Pod Bir el Masz odpędziliśmy rekogno- 
skującą konnicę nieprzyjacielską. Atak nie- 

vprzvjacielskj na kolej w Hedżas między Tabuk 
i Hadje odparty został przez czujne posterun­
ki nasze.

< Front wschodni: Ruchy nasze na połu­
dnie od jeziora Urmja maję przebieg zamie­
rzamy. • ' ..

Tureckie sprawozdanie z 11: Palesty­
na: Na zachód od Jordanu nie powiodły się 
ataki silnych nieprzyjacielskich oddziałów 
rekonesansowych w ogniu naszej piechoty i 
¡Brtyler.jŁ Poza tem nic nowego.

Oczyszczenie armji greckiej. 
r Berno. 12. VIH. (WTB.) Agence Helle- 
Bkpie donosi: Z powodu kilkakrotnych roko­
szów’ w armji greckiej postanowiono oczyścić 
■wojsko greckie z wszystkich podejrzanych, an- 
tywenizelistveznvch oficerów armji aktywnej 
¡I rezerwy. Zawezwano zatem wszystkich ofi­
cerów do złożenia p!śmiennego oświadczenia 
eo do ich politycznego usposobienia na ręce 
komendanta korpusu i do powtórzenia tegoż w 
formie uroczystej i pod przysięgę przed swy­
mi podkomendnymi. Krzywoprzysięstwo uka­
rane zostanie śmiercią. Pozatem zostana zde­
gradowani wszyscy oficerowie i podoficerowie 
rezerwy, którzy brali udz?a? w wrogich wzalę- 
idem wojny usposobionych ligach rezerwistów.

Pomnik na cześć Ameryki. 
Gienewa. 12. VIII. (WTB.) Według do-

aieśioia Ag. Havas ma stanąć przy ujściu 
rzeki Gironde pbmnik ku upamiętnieniu wkro­
czenia Ameryki. Prezydent Wilson ma w naj­
bliższym czasie położyć kamień węgieiny.

Nad grobem Eicbhoraa.
(WWPP.) Na cmentarzu inwalidów w Ber­

linie spoczywają teraz zwłoki męża, który stał 
się ofiarę ostatniego morderczego zamachu ko­
alicji.

Z nafwiększemi honorami worskowemi 
«łożono do ostatniego spoczynku pierwszego 
geńerał-marszałka polnego, który podczas 
"wojny przypieczętował swę wierność wobec 
cesarza i Rzeszy śmiercią. Nie było mu da­
ñera złożyć swe tycie w ofierze na polu bi­
twy, nie w zaciętem mocowaniu się w rowach 
«potkała go śmierć: Ręka zabójcy podstępnego 
powaliła go, tego, który po zwycięsko wywal­
czonym pokoju na wschodzie powołanym był. 
prze« swego cesarza do tego, aby e niemiecka 
energię i niemiecką przezornością dopomagać 
Ukrainie, ciężko doświadczonej z powodu na­
stępstw wojny, przy jej dążeniu do zdrowego 
I nam przyjaznego, sąsiedzkiego rozwoju pań­
stwowego. Powierzono mu troskę o powodze- 
®ie Ukrainy i z miłością zajął się tym kra­
bem. Gdzie lego było potrzeba, tam umiał też 
Wystąpić z ojcowską surowością: ale nawet ta 
Surowość wypływała wyłącznie i jejo życzli­
wości dła kraju, mu poddanego, i z jego po­
czucia obowiązku i odpowiedzialności wobec 
©jczyaaay niemieckiej. Ukraina go znała, wie- 
fiziala, że nie jest jej nieprzy jacielem. Ale nie 
Bnotfa go ©chronić praed zamachami, przyg©- 
fiowanemi z zewnątrz.

Z zewnątrz, przez koalicję, nie wahającą 
Się wyrażać przed światem owego zadowolenia 
Si powodu łotrostwa, urągającego wszelkiej 
Hodzkości. »Daily Mail-« nazywa go »nienńeckim 
dyktatorem wojskowym na Ukrainie«, a 
jśmierć jego jest, według niej »rasłużonem na­
stępstwem oszustw, zdradmeckich czynów 1 
Okrucieństw, które podczas alej wojny zna­
mionowały politykę niemiecką wobec wszyst­
kich ziem okupowanych«. I ten głos angielski 
¡przejmują pisma francuskie s rozkosaąf

Ani słowa oburzenia łub wstrętu; naj- 
inniejsseg© wysiłku w kierunku ludzkiego 
współczucia! Ale we wszystkich górnolotnych 
I mocnych słowach, wypowiedzianych przy 
irumnie zmarłego, przedzierało się przy buku 
Btrzatów działowych i salw karabinowych, jak 
ijglos, nie mogący ramilknąć, co we wszystkich 
-eer-cach licznych uczestników żałobnych głoś­
no brzmialo: ślubowanie ukarania tchórz©- 
pcatych morderców, uciekających się. w przy­
stępie rozpaczy z powodu wyniku wojny, do 
iiajpodlejszych i oburzających zbrodni, by 
¡'silną i niezwyciężoną Rzeszę niemiecką wpra- 
ttwić w nową biedę, by ją wplątać w nowe po­
ili tyczne i wojenne zawikiania. To im się nie 
¡¡udał

Eichhom nie żyje; ale duch jego żyje w 
¡niezliczonych szeregach tych, którzy go znali, 
■którzy przejęli po nim dziedzictwo ze świado­
mością, że w niebie mieszka Bóg, który za 
wszystko odpłaca, który też pomści to pod­
stępne zabójstwo na tych, którzy byli jego 

¡^prawdziwymi sprawcami,
I nad grobem na cmentarzu Inwalidów 

stoi cały naród niemiecki z ręką w górę wznie­
sioną do przysięgi: Że wytrwa w wojnie i bie­
dzie. póki zbójecka Anglja nie będzie leżała na 

i Mierni!

Co nas czeka?
‘ Wobec zakazu używania języka polskie- 

> na Śląsku »Nowiny« opolskie piszą w 
ajświeźszym swym numerze co następuje:

„Wszędzie, na całym śwjecie, ludzie mają 
yyczaj w domu u siebie, jeśli są sami, nie 
iraiać w ubraniu, urządzeniu domu i w mo­
le na niektóre drobnostki, których wystrze- 
ają się starannie, jeśli idą międizy ludzi albo 
Dsci u siebie przyjmują. Mają zwyczaje po- 
Rszednie i odświętne, tak samo też ubranie i 
jzyk na »przeztydzieó« i na niedzielę. Ludzie, 
tający osobne rzeczy na niedziele i święta, u- 
todzą za porządnych, a tych, co się zadowa- 
tją jodnem ubraniem przez cały rok i jednym 
x»sobem życia i mówienia w chlewie i w kó­
jcie zowimy »chachar am i«. Otóż do 
:cdu takich ludzi cbce nas widocznie sprowa- 
uć zastępcza komenda generalna we Wroc- 
wiu, ho naan chcc nasz język odś więtny odc-

Są pomiędzy Niemcami tacy, co nie lubią 
u siebie nic odświętnego, którzy »Geinötlirh- 
keil« (wygodę) upatrują tvlko w zwyczajnej 
powszedniości i czują się prawdziwymi Niem­
cami tylko wtedy, kiedy »sorońskich« wyra­
zów dowołn e używać mogą. Mówią w takim 
razie: »Jetzt habe ich deutsch gesprochen« 
(teraz mówiłem po niemiecku). Zda je się jako­
by właśnie z takich ludzi wzięła wzór zastęp­
cza komenda generalna we Wrocławiu, na 
który nas ćhce przerobić. Mamy więc odtąd żyć 
sobie »gemütlich«, to znaczy: nie wolno naffl 
nigdy, ani przy Najuroczystszej sposobności o- 
czyścić się z pviu nalecialego przez tydzień i 
przystroić się w szatę odświętną: Mamy może 
siedzieć w śmieciach, aż pognijemy i zginie­
my ze świata.

Dotąd wyparto język tylko z zebrań towa­
rzyskich; ale nie łudźmy się próżną nadzieją, 
bo Niemcy są, iak sami mówią, bardzo »gründ­
lich«, Nie zatrzymują się w połowie drogi, je­
no idą aż do końca. Tak też uczynią na pewno 
w sprawie językowej. Zaprowadzą powszed­
niość językową wszędzie, gilzie dotąd używa­
no języka czystego, odświętnego. Wprowadzą 
ią i do kościoła. A to nie powszednfość taka, 
taką się u nas spotyka, jeno taka, jaką np. ma­
my w ohydnych wierszykach sławetnego Dr. 
Haasego: »Ten Kampf z tvm Brachem«, — 
»Ten Bürgschaft« itr»., tę powszedniość wpro­
wadza do kościoła, której przvkladv tedy owę­
dy niektórzy księża z kazalnicy nam poda- 
wają. modląc się np. za »parobka« (zamiast 
sługę), cesarza W-'ihelma. albo nazywając nie- 
bożczvków »zdeehlinami«, przytaczając ustę­
py ze starego »snopka« (zamiast ze sta­
rego Testamentu), albo Opisując Wnie­
bowstąpienie Pańskie takieini słowy: 
„W niebie stała się dziura a Pan Jezus rajn do 
tej dz'urv". Podobnym językiem każą i bis­
kupom pisać swoje listv pasterskie do swych 
dyjecezjan i pazctv będą na ostatku tak mu- 
siały pisać, Ćhcą barłogu, chacharstwa języ­
kowego dla nas. Nie mówmy, iż stać się to 
nie może. Bo jeśli już w Alzacji i Lotarvngji 
zakazali kazań francuskich, to czemuźby nie 
mieli też u nas zabronić kazań czysto polskich 
a na ich mieisee zanrowadz;ć kazania niemie­
ckie albo »wasseroolsVe« w ich pojęciu.

Wychodzi teraz na jaw, kto winien 
zacofaniu Indu śląskiego. Lud ton 
pragnie kultury, garnie s!ę, jak tvlko może do 
kultury, a »kuRurtregerzv« zagradza ja mu 
dragę do niej. Kto Polak, kto ma jeszcze ehoć 
jeno iskierkę polskości w sobie, ten nie może 
pozostać bezczynnym wobec tych najnow­
szych zamachów na swoją narodowość. Kto 
już może zapomniał o swojej narodowości pol­
skiej, ten ją teraz zapewne odnajdzie w duszy 
swojej, i wszyscy staną jak jeden mąż do jej 
©brony. Wybory w Gliwicach pokazały, ii 
duch polski na Śląsku potężny i nie potrzebuje 
się hojaźliwie ukrywać, iż łatwo może poko­
nać przeciwników swoich, jeśli sobie odważ­
ane postępu

Odważnym szczęście sprzyja. Nie może o- 
bronie duch polski występować po wiecach, 
nie może zwoływać s kazalnicy zwolenników 
swoich jak duch centrowy ale w Towarzys­
twie św. Jacka może zsaeregewać wszystkich, 
którym narodowość polska droga. Nie trzeba 
chyba ludzi naganiać, by wstępowali jak naj­
liczniej do tego Towarzystwa, bo oczywista, iż 
kto Polak, użyje tej jedynej sposobności i za­
pisze się do lego Towarzystwa, które jakos-ije* 
dyny inoźe obronić zagrożoną kul tatę 
polską na Śląsku. Nikomu nie będzie prze­
cie żal dwuch marek na ocle obrony narodo­
wej. Dla uratowania życia matki nfkt nie 
szczędzi majątku swego i ofiaruje go aż do os- s 
tatniego fenyga na tan ceł. Kultura polska to 
przecie takie matka dla śląskiego uarodu. 
Aby tę matkę z niebeepfocaeAstwa grożącego 
uratować, zbiorą się wszyscy jej dobrzy syno­
wie i córki i przywloką wszystkich opiesza­
łych i niedbałych do wspólnej pracy, do To­
warzystwa św. Jacka. Jeśli się wszyscy zbie- 
rzemy, ilu aas tylko jest, będzie nas taka ar- 
jfija, że się nikomu nie prxvśni wejrzeć wrogo 
na matkę naszą. — Kochajmy «ię, nie dajmy 
się!"

Protest Francji.
Pekin, 12. VIH. (WTB.) Francja za­

protestowała praeciw odnowieniu stosunków 
dyplomatycznych między Chinami a Watyka­
nem, ponieważ nie zgadza się to z układem 
francusko-chińskim z r. 1858., mocą którego 
Francja wykonuje protektorat nad organiza­
cjami rzywsko-katoliekicmi w Chinach.

éwbte»

Cholera w Piofrogrodrfe.
Moskwa, 10. VIH. (WTB.) W Hpcu 

zgłoszono w Piotrogrodzie 4.614 wypadków 
cholery.

Nasze sprawy.
— Nowe Kółko Wlościsnek założono, jak d© 

nosi »Gospodyni Wiejska« , w Penckowie. Na 
członków zapisało się 60 gospodyń i córek gospo­
darskich. Do zarządu wybrano: przewodniczącą 
p. Walerję Knlesiewiczową. zastępczynią p. Ger­
trudę MichaIkównę. sekretarką p. Józefę Zydo- 
równę, skarbniczką p. Helenę Malidową. 
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WiadomoSti miejscowo i potoczne
Poznań, dnia 13. sierpnia 1918. 

Kalendarz Dzid: Hipolita i Heleny
Rostowa

Jutro j f Euzebiusz#, Anastazji 
Dobrowoja

Wschód słodes Dziś • 4,39 zachód: 7,29
Jutro: 4,41 7,27

Wschód ksiąiyca Dziś: 12 7 „ 9,12
Jutro: 1,14 9,40

i ł-S -.
— • Pr«epowi«lnia pogody bert, stacji meteo­

rologicznej aa środę, 14. bm.. Dość ciepło, zasira- 
jfc drobny down, okolicami bsrap,

«SSS5STE.
»-• P. Ił». Wehalskt wrócą “

—- • śłub. Dnia 6. łan. o godzinie MT2 
przed południem został pobłogosławiony«»» 
związek małżeński w pięknie przyozdobionej 
kaplicy św. Józefa miedzy p. Władysławem 
Kapalczvnskim, starszym svnem ogólnie sza­
nowanego obywatela p. Teofila Kapałczyńskie- 
go i małżonki jego Wandy z Krąkowskich z 
Poznania z panną Marią Janasówną, jedyną 
córką zmarłego długoletniego nadleśniczego 
dóbr smogulckich ś. p. Walentego Janasa i 
małżonki jego ś. p, Anny z Jastrzębskich. Aktu 
ślubnego dokonał ks. kanonik Hohmann z 
Gniezna w asystencji ks. Adamka i ks. Har- 
waczvfiskiego z Poznania. W nader serdecz­
nych i wzniosłych słowach przemówił od oł­
tarza ks. kanonik Hohmann do nowożeńców, 
oośei weselnych przyjmowała z staropolską 
gościnnością matka pana młodego. Nader 
wielka liczba nadesłanych telegramów dowo­
dzi o życzliwości i szacunku krewnych, przy­
jaciół i znajomych dla młodej pary. Młodej 
parze szczęść Boże.

Jeden z obecnych.
— * Ślub. W uzupełnieniu już podanej 

wiadomości donoszą nam: Dnia 6. sierpnia od­
był się o godz. 6. wieczorem w oborzyckim 
kościele przed cudownym obrazem Maiki Bo­
skiej Pocieszenia ślub najstarszej córki pp. 
Gustawostwa Raszewskich z Jasienia, Zo­
fii. z p. Stefanem Ponikiewskim z Drob- 
nina. W prześlicznie kwiatami i krzewami 
ubranym Kościele, przy wtórz« wybornego 
chóru kościelnego kościańskiego pobłogosławi! 
związek ten proboszcz czempiński ks. Kieł- 
czewski w asyście ks. prob. Ciepluchv i ks. 
prób. Jezierskiego z Świerczyny, parafji pana 
młodego, i śliczną mowę od ołtarza wypowie­
dział. zwłaszcza że znal od dawna pannę mło­
dą, która go tak dzielnie zawsze wspomagała 
na polu spolecznem, a jako prezydentka od­
działu czempińskiego Tow. św. Wincentego ż 
Paulo gorliwością swą i wzorowem wypełnia­
niem obowiązków swvcb ogólną sobie zaskar­
biła miłość 5 uznanie. Hymn »Boże coś Polskę«, 
ślicznie przez chór odśpiewany, zakończył uro­
czystość kościelną.

Następnie przyjmowali pp. Raszewscy w 
staropolskim dworze, jasieńskim zebranych go­
ści wspaniałą ucztą, w czasie której oprócz 
zwykłych toastów p. Ch. z R. zaakcentował w 
swej przemowie zasługi ojca panny młodej ja­
ko patrona Kółek Rolniczych i oceniał słusz­
nie jego pracę nad podniesieniem ducha mię­
dzy włościanami i starania jego o dobrobyt na­
szych współobywateli. Nastrój cały był tak 
serdeczny i tak polski, że za serce chwytał. Wi • 
dzieliśmy tara reprezentowane rody: Raszew­
skich. Ponikiewskich. Moszczeńskich. Lipskich, 
Hebanowskich, Kęszyckich, Modlibowskich, 
Mieczkowskich Chłapowskich, Potworowskich, 
Grudzieiskich. Sypniewskich i w. i. Młodej pa­
rze przesyłamy sedeczne życzenia — »Szczęść 
Boże!« Jeden z uczestników.

— -f tśp. ¡SarU Sctóg, Dnia 4. bm. odbył się W 
Szamotułach pogrzeb śp. Emila Metziga. Zmarły 
był synem sławnego lekarza Dr. Jasa Metziga 8 
Leszna, «crdecznego przyjaciela Polaków, gorą­
cego obrońcy Wi sprawy i autora dziel kilku, w 

-l '0rych śmiało występuje w obronie pokrzywdzo­
nego narodu Zmarły śscaycił się też pokrewień­
stwem z Fred Chopinem, którego matka była ro­
dzoną siostra babki ś. p. Emila, Ciche belo łydę 
Zmarłego, nie wysuwał się na czoło społeczeń­
stwa. choć polskie Jego serce gorąco biło dla 
sprawy i serdecznie jej bvlo oddane. Pracował 
na roli e nltoębaniein tekiem, jakie dziś rzadko 
spotykamy. — Przez 1st 27 był plenipotentem Ja- 
•trowa i Calowa, pełniąc ©t»owiązki z rzadką su­
miennością. nieslvdbanem poświęceniem i «opar­
ciem. To też obfite i bujne zawsze były owoce 
Jego pracy, a sdeiaia na którei pracował C tekiem 
ukochaniem Jemu pawdzięcaG wysoką swą kulturę 
Że zarazem potrafił być ojcem i opiekunem tego 
ludu, wśród którego pracować Mu w^p-adlo. naj­
lepszym dowodem byt pochód pogrzebowy. Za 
trumną postępowała licznie zebrana rodzina ta- 
łobna i przyjaciele — tuż za nimi tysięczny 4um 
ludu barwnego, który sercem płacił za serce. 
Jedna ciężka troska towarzyszyła Zmarłemu do 
grobu — tęsknota aa synem internowany» od po­
czątku wojny w Rosji — a obecnie znajdującym 
się już w drodze powrotnej. — Niechaj ziewa bę­
dzie lekką Temu, którego ciche cnoty domow» — 
ukochanie aadewezystko ńenri, która sprawka! w 
pocie czoła — stuwiają w rzędzie tych ludzi, któ-

Scb wspomaienie pozostanie zawsze żywe i dr© 
c w wdzięcznych sercach potomków. M. K.

— + Śp. Dr. Konstanty Karwowski. W War­
szawie zmarł. w 84. roku życia, nacaełwy lekarz 
szpitala Dzieciątka Jezus, Dr. joed. Konstanty 
Karwoweki. Urodzi! się w 1834. roku w Suwał­
kach Po ukończeniu gimnazjum w Lublinie, »tu- 
djowal medycynę w Moskwie, Paryżu, Heidelber­
gu i Wiedniu W Wiedniu zapoznał się z nowym 
wówczas sposobem badania krtani i z leczeniem 
jej chorób i pierwszy później rozpowszechnił la­
ryngologię w Warszaw ie.

Denkiem ogłosi] »Rys zasad chirurgii wojen­
nej« (Warszawa. 1883 roku), oraz szereg prac 
mniejszych w »Tygodniku Lekarskim« j w »Pa­
miętniku Towarzystwa Lekarskiego Warszaw­
skiego«. Należał «¡o redakcji czasopisma londyń­
skiego »The Journal of Laryngology, Otology and 
Rhino logy« i ogłaszał w niew sprawozdania z prac 
lekarskich polskich Był członkiem honorowym 
warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego oraz 
nowojorskiego Towarzystwa »American Laryngo- 
logical. Rhinological and Otologicał Society».

Jako człowiek, zdobył sobie śp. Br. Karwow­
ski ogólne uznanie i sympatję.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE. j

»- • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego 
W Poznani«:

W czwartek (święto) po południu 
»Gwiazda Syberji«, dramat L. hr. Starzeńskie- 
go, który ze względu na szlachetną tenedencję 
tak wielki odniósł sukces w bieżącym sezonie. 

Wieczorem po raz ostatni »Lalka«
zawsze mile witana operetka Andrana.

W piątek »Nitouche« pełna dowcipu i 
pięknych melodji operetka Hervego. W przed­
stawieniu weźmie udział para baletowa pp. Zo- 
fja i Alicja Orski«.

W sobotę raz jeszcze »Pod gwiaździstą 
banderą« wodewil C. Danielewskiego, grany 
dotąd stale przed wyprzedaną widownią.

W niedzielę po południu po raz ostat­
ni »Nitouche« operetka Heryego.

Wieczorem po raz ostatni dowcipny 
wodewil »Pod gwiaździstą banderą«.

Początek przedstawień o godz, kwadrans 
na 8 mą.

Bilety wcześniej nabywać można w waga- 
rynie Instrumentów muzycznych ł składzie 
nut p. St, Pełczyńskiego, ni. Hycerska 40, na-
K^nik ni. Berlińskiej. Jdefoo »11, > '

««• «Komisja Wa funduszów pnbîicznveS 
Powołując się na publiczne ogłoszenie z mie-' 
siąca maja b. r. o ukonstytuowaniu się niżej 
podpisanej komisji, prosimy uprzejmie inte* 
resowane osoby i instytucje \

a) o przesłanie nam wiadomości o admU 
nistrowanych przez nie funduszach (zapis-ć 
kach) publicznych, a w szczególności także o 
dawniejszych i rozproszonych, a jeszcze nir 
załatwionych,

b) o stale przesyłanie nam sprawozdnA w
składek publicznych. # /

Do ostatniego punktu zauważamy, iż na-j 
stąpiło porozumienie między komisją a szan. 
redakcjami gazet w tyra sensie, iż ostatnie ty I* 
ko te składki będą ogłaszały, których inicja-* 
toczy poddadzą się pod kontrolę komisji.

Jednocześnie donosimy, iż w zakres naszgf 
działalności wchodzi także . (

a) rozstrzyganie sporów co do odpowie-* 
dniego przydzielenia i zużycia funduszów,

b) na życzenie rewizje kas i majątku in^,
stytucjj publicznych. . .

c) rada i pomoc dla osób, zamierzających 
przekazać ciepła raka lub testamentem fun­
dusze na cele publiczne,

i prosimy w powyższych sprawach w ra-»' 
zie potrzeby udawać się do nas.

Wszelkie wiadomości, informacje i zapy-< 
tania należy skierować pod adresem naszym 
do Biura Radv Narodowej przy Aiejaćh (Wi 
helmstrasse) 1.

Poznań, w sierpniu 1818. r.
Komisja funduszów pubńczaych- 

Dr. Hącia, prezes. Dr. Seydlitz, sekretarz. 
Bernard Chrzanowski. Dr. Głowacki. 

Kaźmierz Karpiński. Mieczysl. Korzeniewski 
Stanisław Marciniak. Dr. Niegolewski. 
Kaźmierz Paluch. Dr. Pernaczvński. 
Tadeusz Powidzki, Cyryl Ratajski,

Jan Sochowiak. Dr. Ziołećki.
—- * Park dla młodzieży w Poznaniu. Ma 

Kraków swój Park Jordana, mają swoje^ »Par­
ki Ludowe« liczne miasta aa zachodzie, ma 
nawet Pleszew pięknie urządzony ogród 'Ra 
gier i zabaw, gdzie młodzież pod okiem star­
szych godnie się bawi i wzmacnia swe zdro* 
wie i siły — nasz Poznań dotąd nie mógł się 
zdobyć na podobną rzece, choć potrzebę jej 
opiekunowie młodzieży naszej ©dczawali od» 
dawna. Dopiero teraz, dzięki staraniom Ko­
mitetu obywatelskiego, na którego czele stoi 
znany i zasłużony przyjaciel młodzieży, ks. 
kaa. Łukom sk i. udało się projekty w tw 
kierunku zamienić w czym Dzięki poparriń 
ofiarnych zawsze jednostek w naszem społem 
ezeństwie, zdołano zgromadzić fundusz przo* 
«zło 200 tysięcy mark, przy pomocy którego 
Komitet zakupił nadEwycza? piekn:e polofony 
las na Malcie, pół godziny'¿togi «a pohidnie- 
wschód od miasta. Jest to bodaj naimeknięt-' 
sze miejsce w najbliższej okolicy Po wian'a, 
dotąd naogó? zapoznawane. Teren pasórko-' 
waty, piasesysty, drzewa naprzemian liścia-» 
ste i iglicowe, w leaie kilka polanek, stosow-« 
nyeh do gier, widok z laska na obszerną do* 
linę świętojańską- PO której wij« się Cyblna*’ 
dopłrw Warty, dalej na przeciwległe ta««*- 
wione wzeórza 1 na rv«u?*e* «le w dal? «»»«'•, 
sto — wssystko to raz« sprawia bard» »»to 
wrafcsróe w 4m»sr» odsaawwtW.W“®
MdVTo miej«» wybrał ks. kan. Lakomski d® 
urzeczywistnienie swych wieWich, chwaleb­
nych zamysłów. Jak słyszałem, zaplacoem zń 
las, wraz ze znajdujące» się w nim fto«P<Mar- 
stwem i rolą, blisko 800 tysięcy marek. Dłufl 
zatem jesacze nie pokryty i tu otwiera się poto 
dla ofiarnych jednostek do przytotesua cegieł­
ki przy budowie wielkiego dzieła.

Jest las, jest miejsce do zabaw, ale 
prawdziwego parku dla młodzieży daleto J®*®* 
cze. Trzeba będzie las areądnć odpowiednio, 
stworzyć w ohn rótoc ptwrt^dT
sea do kh przechowania, boiska ltd. To 
stko por litom ■« moc pieniędzy, m« mniei tęmiak 
ufać należy, że znajdą się odpowioitnią 
fundnsase, N» odraz« Kraków «»««X 
waec, — I tu będzie lat pokraeba. aby nowy 
park ćBa wtodsirty stanął aa wyżwłe swe«« 
zadania. W każdym rwie miojsoe sbome dla 
młodzieży, którego dotąd «ie było, obecni« 
jest, i młodzież nasra będzie miała gdzie gro-

słf i baw5¿ się jfodtówK imk? 
starszych —• sa świeże® powietrzu, na Jonie 
swojskie! przyrody.

Przedwczoraj, w niedziel odbyto się po­
święcenie nowego parku, w.cłcbości. bez roz­
głosu, przy nielicznym udziale pubneznosej. 
Tytko dzieci s kilku paraf ji poznańskich sta­
wiły się gromadnie, objawiając radość swoją 
swobodnym rozgwarem, śpiewem, grami współ» 
nemi itd. Zauważyłem kilkanaście osób z m-' 
teiigencji, pozatem szereg ludzi z^ innych 
warstw, po części zapewne, tek jak ja, przy­
padkowo tam przybyjyck.

Na pagóriru niewielkim, blisko szosy, stał 
oddawna slup murowany z cegieł, a na nnii. 
niewielka figura jakiegoś świętego. Figurę tę 
zastąpiono obecnie nową, białą, piękną, przed­
stawiającą Pana Jezusa z Jego Najświętszem 
Sercem. Przybraną w kwiaty i wieńce figurę 
poświęcił ks. kan. Łnkomski w as^ées^ks. 
prob. Rucińskiego, przemówiwszy- poprzednio 
do dzieci serdecznie o zadaniu parku. TrtU, 
którzy ofiarnością swą do powstania tego dzie-» 
la się przyczynili, dziękował również serdecay 
nfo. Potem nastąpiło poświęcenie głębiet W 
łeśie położonego, obszernego pawilonu, nie ma­
jącego wprawdzie chwilowo jeszcze okien ? 
drzwi, ale dobrze chroniąceg« od deszczu. Jest 
to budowla pedhiżna, w środku w obie strony 
półkul isto rozszerzona. Posowy w niej uiema, 
a tylko dach, który w samym środku pod­
trzymuje ©krągły slup. Wejścia mieszczą się 
z trzech strew Po poświęceniu i przedtem 
śpiewały dzieci pieśni kościelne i świeckie i 
długo bawiły się w różne piękne gry, którerof 
kierowały pauie i panny, eaęściow* nawet sam. 
ks, kan. Łukemski. . '

Ubikacje najpotrzebniej«« znatdnią W 
już w lesie, także ławki cementowe wzdłu® 
drogi i pompa dla zaspokojenia pragnienia«' 
reszta powoli powstanie w przyszłości. „

Wesoło, ze śpiewem, wracały dzieci o słoń 
ca zachodzie do miasta, ciesząc się z dobro­
dziejstwa dobrych i szlachetnych ludzi, któ­
rzy dla nich to nowe miejsce dla zabaw n« 
swobodzie wyszukali 4 urządzili. ...

Serdeczna podzięka należy się ks. kan. 
krjm«K?Mnn t ItAmiteław! AdnnśnemU M «®®.¡

Knritf* rw». r— i



grania ^oTa^orzfcmwnmiema-«STf potskte «rfref mogą wymierać 31« ntóh
jgłęknego dzieła, które służyć będzie przyszłym ‘ * ' “
¡pokoleniom młodzieży naszej, a gród nasz
•wzbogaci o urzadzerre tak pożyteczne. stwo- 

<f®one o własnych siłach. C e j.
<* — • Komitet Oświatowy na Wildzie» Z
Inicjatywy Komitetu Towarzystwa Czytelni 
pudowych na miasto Poznań utworzył się dla 
dzielnicy wildeckiej Komitet Oświatowy, w 
¡którego skład wchodzą: ks. Harwaczyński jako 
prezes, Dr. Mroczkowski jako wiceprezes,
Jdirhat Rutkowski jako sekretarz, Aleksander 
<Jrandkowski jako bibliotekarz i p. Siewi- 
ezówna jako skarbniczka. Komitet Oświatowy 
ksriekuje się założoną przy ulicy Następcy tro­
nu nr. 52, parter na prawo, biblioteka ludową 
tftah Marji Konopnickiej, która ponownie otwar 
Stą i oddaną zostanie do publicznego użytku w 
niedzielę 18. bm. o godzinie pól do 12 przed

Kdudnieni. Książki wymieniać i brać będzie 
ożna co wtorek i piątek wieczorem pomię­
ty 8®dz. 7—H9 I w niedzielę pomiędzy 

(4412-—1 w południe. Szanownych Obywateli 
fWildy upraszamy uprzejmie, by z biblioteki 
te? tak dla siebie jak i swych rodzin jak naj­
liczniej korzystać zechcieli. Członkowie Czy­
telni płacą najmniej 1 markę składki rocznie, 
dzieci dostają książki bezpłatnie. Pozatem u- 
rzadzi komitet później Czytelnią publiczną i 
zajmować się bedzie urządzaniem wieczorów 
oświatowych. W najbliższym czasie roześłe 
¿Komitet odezwy do obywateli Wildy, dołącza­
jąc oświadczenia do przystąpienia ha członka 
Czytelni.

Prosimy bardzo o poparcie zabiegów Ko­
mitetu Oświatowego.

T *,N?bS?eństwo a **• Rocha (Poznań —
Miasteczko). \V czwartek 15. bai. w Wniebowzięcie 
WW.ManjP. msza św. o godz. 8 z kazaniem 
IW niedzielę 18 odpust św. Rocha; w sobotę po- 
przeamą o godz. 8 wieczorem nieszpory, w nie- 
ozielę © godz 8 wotywa z wystawieniem Najśw.
£>akr. ® 10 aspersja. sama z kazaniem; po polud- 

o godz 4 nieszpory z kazaniem i procesja.

żadna zbzikowana hrabina nic zdobędzie się 
na taką szczodrość, jak dla murzyniątek”. ' 

Nie mogąc narazie sprawdzić, e ile donie­
sienie »Jedności Robotniczej«, które powtarza 
również warszawska »Nowa Gazeta«, odpowia­
da rzeczywistości, przytoczyliśmy je na odpo­
wiedzialność wspomnianego pisma.

~ * Teatr Nowy w Tarnowie. Teatr Nowy w 
Tarnowie, pozostający pod dyrekcją p. Dante- 
r,,?-,r.s-ł,ov’’st< spełnił w ubiegłym lezonle
1WÎ7/18 pomimo utrudnionych warunków wojen­
nych zadanie swoje możliwie najlepiej- — Dzieląc 
pracę między scenę tarnowską a prowincjonalne, 
gdzie zmuszonym był udawać się dla ograniczo­
nych dni przedstawień w samym Tarnowie, wy­
stawił zespól teatralny szereg dramatów, oper i 
operetek uwzgtędniając narodowe święta, roczni­
ce itp. Publiczność miasta Tarnowa, a także i re­
prezentacja miejska darzyły teatr życzliwcidą t 
poparciem.

“ Wręcsenle sztandarów. W »Kurjerze 
Warszawskim« czytamy: Gazety szwajcarskie do­
noszą o przebiegu cerftnonji, która się odbyła 
22. czerwca w pobliżu frontu, wręczenia sztanda­
rów pierwszej dywizji armji polskiej, ofiarowa­
nych przez miasta: Paryż, Verdun. Nancy. Bel­
fort. Na uroczystości obecni byli: Poincare. Pi- 
ehon, gen. Archinard, major Coolidge, przedsta­
wiciel Ameryki, kapitan Giełgud, reprezentujący 
ńnglję, gen. Morrone, przedstawiciel Wioch, gen. 
Gourrand, kapitan Zaœbaux, zastępujący ministra 
w°i»y> baron de Grand, zastępujący ministra 
spraw zagranicznych, delegaci komisji parlamen­
tarnych oraz wiete wybitnych osobistości cywi!-‘ 
nych 1 wojskowych. Że strony polskiej obecni 
byli. Roman Dmowski, prezes Komitetu Polskie­
go, Wielowiejski, sekretarz generalny Komitetu 
Narodowego, Franczak, członek Komitetu, oraz 
inni. Uroczystą mowę wygłosił Poincare, przy­
pominając sławną przeszłość Polski.

Poincare wręczył następnie sztandary 5 cho­
rągwie, oraz przypiął krzyż legii honorowej do 
chorągwi kompanji polskiej z Bajonny, poczerń 
wojsko defilowało przed prezydentem.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, 
odprawio&em przez kapelana wojskowego polskie 
go, podczas którego poświęcono sztandary.

Z rąk kapelana wziął sztandar p. Dmowski 
i wręczy ł go gen. Gourandowi

— • Towarzystw© Mnzeam Tatrzańskiego im. 
Dr, Chałubińskiego w Zakopanem rozpoczęło 
przerwaną wskutek wojny budowę murowanego 
gmachu, prowadzoną według planów śp. Stanis­
ława Witkiewicza. W gmachu tym znajdą po­
mieszczenie bogate zbiory z dziedziny przyrody 
tatrzańskiej i podhalańskiej sztuki ludowej, które 
dotąd były narażone na niebezpieczeństwo pożaru 
w dawnej drewnianej siedzibie. Komitet budowy 
Muzeum znalazł się w trodnem położeniu wskutek 
nadzwyczajnego podniesienia się een robocizny 
orez braku materiałów budowlanych: tylko dzię­
ki pomocy Centrali d© odbudowy Galicji zostanie 
©calone rozpocnęfe dzieło. Dnia 15. bm. o goàz. 
4 i ^61 p© południu odbędzie się w dawnej siedzi­
bie Towarzystwa walne zgromadzenie członków, 
które rozpatrzy sprawy, będące w związku z daj- 
szetn prowadzeniem bodowy nowego gmachu.

— * Jakich odznak legjonowyeh nie wotno no­
sić w wojska austryjaekłem. W »Kurjer ze 
Lwowskim« czytamy: Na podstawie rozporządze­
nia wojskowej komendy Krakowa, nie wolno żoł­
nierzom nosić legjonowej odznaki »za wierną służ­
bę* (odznaka I brygady, wprowadzona przez Pił­
sudskiego), odznak pułkowych (do takich np na­
leży piękny krzyż Czwartaków, t zw. swastyka, 
wprowadzony prsez pułkownika Roję, »gwiazda« 
3 pułk« piechoty, wprowadzona przez brrgadje- 
ra Hallera, oraz jakichkolwiek odznak, których 
nie było w «. i, to arnsji, a których zwyczaj nosze­
nia nstałił idę w l^jonaeto Nadto nie wolno 
także Meóć gmdków « polskiemi «rzcîkaæS.

~ * »Ohiwnją« atółfcoa. W lwowskiej »Ga­
zecie wieczorneh czytamy: Pomysłowość lwow­
skich ułiezaików, trudniących się sprzedażą roz­
kładów jasdy, kalendarzy i literatury w rodzaju 
Sherloków Holmesów, Nick Carterów, jest niewy­
czerpana. Świeżo mamy do zapisania sprytny 
»kawał« jednego z takich uliczników, którego spe­
cjalnością było sprzedawanie kalendarzy. Przy 
oknie jednej z kawiarń siedział jeden ze znanych 
lwowskich obywateli, który spostrzegłszy chłopca 
sprzedającego katóndarae, kazał go przywołać 
przez kelnera. Zakupiwszy od niego Jeden egzem­
plarz, « który prosiła go w domu żona, dał chłop­
cu adres mieszkania ae «łowami, „Udasz się aa 
ulicę X. pod SMwner N. i powiesz pani, że przysy­
łam kalendarz j«i aaplorony“. Ćhłopioc wyszedł 
s kawiarni i poszedł pod wskazanym adresem. Ta 
eświadmL iż ..przysyła mię pan, bo pani chau­
la kupie kalendarz?* Ucieszona pani zapłaciła 
chłopca poraź drugi za ten sam egzemplarz, da­
jąc mu jesacze aa „fatygę“. Po przyjściu męża de 
oomn wyjaśniła «tę «prawa. Małżonek postano­
wił przyłapać «Mopca na »Uey i deć ma ponądną 
nauczkę. Pracz kitka dni zapróżno szukał go w 
różnych porsch dnin w nüejreaeh, gdsie go przed­
tem widywał Sprytny ulicznik, przeczuwając re się 
święci, zniknął jak kamfora. W jakiś Czas potem 
właściciel dwa razy zapłaconego kalendarza, sie­
dząc znowu przy oknie kawiurni, zobaczył tego 
samego chłopca. Przywołał kelnera i polecił mu, 
nie mówiąc, o co idzie, za wszelką cenę sprowa­
dzić chłopca do kawiarni. „Jakiś pan chce ko­
niecznie, żebyś przyszedł do kawiarni“. Chłopak 
zerknął w okno, zerjentował się natychmiast w 
położeniu i z najspokojniejszą miną w świecie. 
odparł: „Ta ja już wim, o co mu idzie, ebce ko­
niecznie kalendarz. Ja czasu nie mam, niechże 
pan kelner weźmie kalendarz, zapłaci mi, a pan 
już wróci i da jeszcze na piwo“. Uprzejmy kel­
ner w istocie tak zrobił. Jakież było jego zdu 
mienie, gdy wręczając kalendarz ze słowami: „Już 
jest zapłacony“ pan ów wpadl w pasję, krzycząc 
na cały głos: „Ośle jeden, to ja już trzeci raz pła- 
eę za ten sam kalendarz!". Obaj z kelnerem wy­
padli na ulicę, chłopca jednak nie było już ani

— 4 łiezaticn Ze Szwajcar}! donoszą: Ks. 
Krzysztof, najmłodszy brat obcenego króla greo- 
kiego Konstantyna, liczący obecnie 21 lat życia, 
wziął w jednem z miast szwajcarskich ślub z 
wdową po przemysłowcu amerykańskim, nazwis­
kiem Leeds.

Obrzęd odbył się w zupełnej cichości. Pierw­
szy mąż nowej księżnej greckiej (dawna pani 
Leeds nosi tytuł książęcy, ponieważ w Grecji 
niema prawa o małżeństwach morganatycznych), 
kierownik towarzystwa kolejowego i fabryk me­
talowych w Stanach Zjednoczonych, rozwiódł się 
z nią i zaślubił głośną piękność amerykańską 
Miss Leonie Stewald. Ale i z nią rozwiódł się 
niebawem.

Późinejj ndawszy się na operację do leka­
rzy paryskich, nmnrł w Paryżu (1908), zapisaw­
szy pierwszej swej żonie i synowi, z niej uredzo 
nemu, 40 oujonów dolarów do równego po­
działu.

Tym sposobem wniosła pani Leeds ks. Krzy­
sztofowi 20 miljonów dolarów (przeszło 80 mil- 
jonów marek według kursu przedwojennego) w 
posagu Jest więc czem mezalians ozłocić. Poza­
tem posiada sowa księżna wspaniałą siedzibę w 
Hampsteaed pod Londynem, naszyjnik z pereł o- 
ceniony na 2 miljony franków i 40.... wiosnę ży­
da. Samo przez się rozumie, że bogata wdowa 
miała mnóstwo konkurentów a pomiędzy oiml wy 
bitnych przedstawicieli arystokracji angielskiej i

!W środę i sobotę od godz 6 słucha ni ta spcwieia 
św. W tygodniu msza św. o godz. J47.

«— • Dodatki do rent dla wdów i sierot we-
jesnych. Dla wdów i sierot po wojakach niż­
szych stopni z obecnej woiny wyznaczono od 
J. bpca dodatki do rent pod nazwą: »Zuschlae 
fur Knegswitwen- ©der Kriegswaisengełd«.
Dodatek otrzyma ten, kto pobiera lub pobie­
rał eapomogę día rodziny (FamiłieRUnter- 
stützung). Osobom, które otrzymują rentę ja­
go wdowy albo sieroty, ale żadnej zapomogi 
rodzinnej, udzieli się dodatku wspomnianego,
¿jeśli wyśłą wniosek i aa niezamożne. Podobnie 
otrzymać mogą dodatki osoby pozostałe po 

wojakach z dawniejszych wojen, pobierające 
rentę {Krieggyersorgung). Zapomoga wynosi 
bez względu na stopień wojskowy zmarłego: 
dla wdów 8 nik., dla pół-sierot 8 mk^ dla sie­
rot 4 mit.

— • Dodatek do żołdu ¿1« poćofieerćw i sze­
regowców, Ogtosaoao następujący rozkaz gabine­
towy i l sierpnia:

1) Wszyscy podoficerowie (tkake pobierający 
pensję} i szregowcy otrzymają, © He są zmotili- 
gewani albo pobierają żołd dla BBtóbifizowasfyeb, 
dodatek w kwocie ® marek, reszta dodatek .w 
kwocie « marek.

2) Pobierającym pensję wypłacać należy Óo-
aatek jnłesięowry, pobierającym MĆ ©o dziesięć 
<toj P®®3?

8) 2« eMs obiegły włmja wypłacSć saPsck- 
mfcista ta władza, której oprawsiósy de ećefera- 
'aia dodatko pódteaa w «¡¡»słe ogSkmessfci aajwyż- 
ezego rozkaaw Babinetowege.

— ‘ Drób { «tzksyraa w «sosie tygodni bez- 
snięsuyęh. Cechą tygodni bezmięsnych jest to, 
że w czasie tym nić wydzielają mięsa na zna­
czki, leca więksse racje mąki względnie ¡riera- 
M jaków. Z tego wynika, że ten gatunek drobiu 
i dziczyzny, który nie spraedaje się aa kartki, 
wolno w tygodniach bcamięsnydh spożywać.
Ale także co do drobin ś dztózyany, podlegają­
cych przymusowi kartkowemu zezwolono na 
wyjątki. Mięso takie wolno użyć podczas ty­
godni bezmięsnych w lazaretach, aby przez 
długie leżenie się nie zepsuło. Gminy w spra­
wie powyższej mają opracować «Kcregótowe 
przepisy,

W praktyce wiee w «zasie tygodni post-

Sycb będzie można jeść mięso i to wyborowe, 
o dziczyznę i drób, jeśli kiewseń odpowiednio 
jest wypchana papierkami. Mniej zamożni 

będą mogli upiec sobie krółiwa, których hodo­
wla tak się rozpowszechni to. Od wiosny 1916 
do początków lata 1917 r. przybyto 4 1 pól 
miłjona królików. Było ich wówczas około 8 
milionów razem. W tym roku liczba ta zna­
cznie będzie większą, bo ludność przekonała 
się o korzyściach hodowli królików. Zdawać 
(mogłoby się, że drób, który wolno zabijać i 
«pożywać, nie pytając © pozwolenie, powinien 
był ulec zupełnemu wyniszczeniu. Tymczasem 
przeciwnie zmniejszyła się ilość świń i bydła, 
ale drobiu przybyło przeszło 5 miljonów sztuk.
Gęsi przybyło od 1916 do 1917 r. przeszło 2 i pół 
,'miljona, tak że 1. czerwca 1917 r. naliczono 
ich ponad 5 mi! jonów. Kaczki w tym samym 
¡czasie potroiły się z 700 600 na 2 200000. Kur 
tpodano 1. czerwca 1917 r. 36 miljonów sztuk, 
ito znaczy 1K miljona więcej niż 1916 r. Trze­
ba jednak uwzględnić, że starano się możliwie 
jak najmniejszą podać ilość kur, aby nie od­
stawiać ja j przymusowo. Kóz naliczono 1917 
toku 3% miljona, czyli pól miljona więcej niż 

, 1916 roku.
—» • Kradzież, Wezorńj pomiędzy godziną H10

• 11 przed południem okradziono mistrza szew­
skiego Tomasza Jankowskiego na Piekarach. Zło­
ciej zabrał całą garderobę, składającą się z pal- 

flota ciemnego, wełnianego zimowego, pallóla la­
kowego, szarego na jedwabiu, szarego ubrania 
¡{Marynarkowego, ciemnych spodni w białe pasy.

'Zniknęła także cala bielizna i obnwie. Złodzieja 
¡aresztowano, jest nim żołnierz, mieszkający w 

<lym samym domu. Złodziej zdołał się szybko u- 
¡■winać i sprzedał zdobycz prócz butów, które go 
¿Jadały. Kradzież wykonano w nieobecności wla- 
¡«cíetela skradzionych przedmiotów. Szkodę, jaką 
‘*u wyrządzono, oblicza na 2003 snk,

Z DALSZYCH STRON.
1-¿ * O ofiarność arystokracji polskiej

!*arszawslsa »Jedność Robotnicza« zamieszcza 
nader ujemne a zarazem zjadliwe uwagi, Ka­
strując je następującym, świeżym fałdem:

„Ale zdarza się, że i arystokracja polska 
«dobywa się na ofiarność. Oto przykład. Hr.
Marja Teresa I^dóchowska zakupiła za 800 
Y^ięcy koron szereg domów w Salzburgu w 
Austrji, aby tam znalazły pomieszczenie dzieci i £j-ancuskiej 
«Wrzyńskie Z Afryki, pąwtócpee na chrzęści- f — • .kurierzy dyplomatycznie rendo botszo- 
“Whgo, I wtokiem w Warszawie. Żargonowy »Volksblatt»

------------------ -- „W prrejeMrie i>«*wyW
Niemiec zatrzymał się w Warszawie korjer dy- 
Btomatyczsy rzędu rosyjskiego Juda Beritc Kre»- 
tow, który znany jest w Warszawie w kotach so­
cjalistycznych okresu rewolucji w r. 1905. Km- 
łów jechał do Niemiec w specjalnym wagonie ł 
aatrzymał się w Warszawie od wieczora do aa- 
stępnego dnia po południa. W czasie swego pobytu 
w Warszawie odwiedził Krestow swoją siatkę, 
znaną działaczkę syjonistyczną. Pertę Rakowską. 
Jednocześnie z Kresłowem przybyła do Warsza­
wy delegatka rządu bolszewickiego panna Weir- 
mnn. siostra znanego działacza żydowskiego w 
Warszawie, która jedzie w specjalnej misji dy­
plomatycznej do Wiednia, dla wzięcia odziała w 
naradach komisji sanitarnej".

Roanaitości.
' s- środki przeciw ukąszeniem owadów. C- 

kąszenie owadów, jak: pszczół, os, much zjadli­
wych itp., zwykłe mało znaczne, mogą jednak eto­
sem stać się przyczyną silnego napuchniecia i 
wielkiego bólu. Temu można zapobiedz w nastę­
pujący sposób: jeżeli żądto utkwiło w ciele, nale­
ży je przedewszysłkiem ostrożnie wyjąć, podtrzy­
mując skórę w dwuch palcach. Następnie uką­
szone miejsca posmarować jodyną łub salmia 
kiem, albo też przyłożyć nań kawałek owocu so­
czystego: wiśni, porzeczki, winogrona lub t p. 
Kwas owocowy w nich zawarty rozcieńcza i niwo 
czy jąd. znajdujący się w miejscu przez żądło o- 
wadu skaleczonem.

2 Królestwa.
Jeńcy potrzebni są do roboty. Z sekreta- 

rjatfi wiedeńskiego Kola Polskiego donoszą:
Prezes Kola otrzymał zawiadomienie od mi­

nistra wojny, że już od przeszło roku wszyscy 
jeńcy wojenni narodowości polskiej są wy­
puszczeni do ojczyzny, o ile uznano ich jako 
inwalidów, łub też o ile są zagrożeni gru­
źlicą. Od kilku miesięcy odsyła się do oj­
czyzny także tych jeńców narodowości polskiej, 
którzy posiadają albo własny grunt, albo 
mogą się wykazać, że ich rodzice są posiada­
czami gruntu. W ostatnich czasach zarzą­
dzone także wypuszczenie tych jeńców narodo­
wości polskiej, którzy są niezdolni do 
pracy. Co do zwolnienia wziętych do nie­
woli oficerów j ochotników narodowości pol­
skiej. to zwolnienie ich nastąpi w najbliższym 
czasie.

, Ogólne odesłanie wszystkich jeńców wo­
jennych narodowości polskiej narazie nic może 
nastąpić, ze wzgłytlu na położenie gospodarcze 
monarchii naddunajskiej; jest, jednak przewi­
dziane na jesień.

mw»
Departament «tanu opracował projekt «t- 

warcia konkordatu ze Stolicą Apostolską. Pro­
jekt ten w formie wniosku przedstawiony byi 
na ostatnicm posiedzeniu Rady ministrów. Jed­
nym z zasadniczych argumentów, przemawia­
jących za konkordatem, miałaby być możność 
utworzenia przedstawicielstwa dypło»naty<3- 
.sćgó pray Watykanie.

Ifińisterjnm wyznań religijnych S ©świe­
cona publicznego opracowało projekt naucza­
nia powszechnego. Projekt ten przewiduje ot- 
wńjfoe szkól powszechnych wszędzie tam, gdzie 
znajdzie się komplet 40 dzieci w wieku szkol­
nym. Projekt wniesiony mas być do Rady Sła- 
JM3 yr początkach września b. r,

Minister jam pracy, «drerwia publicznego i 
opieki społecznej opracował« projekt przejęcia 
przez władze polskie szpitali galicyjskiego 
Czerwonego Krzyża w okupacji ausłryjaekiej.

Przyjazd delegata żystowskieg*. Do LabH- 
ńa przybył z żytomierzu delegat żydowski, Go- 
Sernuin, w celu zorganizowania powrotu u- 
ehodźców wołyńskich, praebywajscych w oku­
pacji austryjackiei, tudzież w celu ułatwienia 
powrotu do Polski uchodźcom żydowskim, 
przebywającym przeważnie w Równem i jego 
okolicach. Ikdegat uzyskał poparcie referenta 
Żydowskiego przy General » gubernatorstwie 
łwelskicm, Meira Bałahana.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
«— P. M. Oirowąż M.: Ogłoszenia te&i«go 

w pismach naszych nie było, tak samo nie sioła- 
lińmy w dziale potocznych wiadesimści odnaleźć 
odnośnej notatki. (K)

•— E. B. w G.: Notatki oócbrałtamy i sansio- 
Ścimy. Artykułu natomiast podać nie możemy, lecz 
być może, iż zawarte w nim informacje mżytka- 
jćmy przy sposobność!. W każdym razie daęku- 
jeaiy za pamięć i życzliwość. (K)

W dniu 12. sierpnia zgłoszono:
Zgony:

Żołnierz, szafner Karol Krohnke 34 lata. Ka­
pitan Wojciech Jutjusz Ernest Strube 49 łat. Słu­
żąca Rozalia Kfihl 68 lat. Zofia Nowacka 1 rok, 
2 mieś 25 dni. Wdowa Joanna Saul z domu Koltach 
82 lata. Prakseda Goźdź 20 lat. Bronisława Gro­
chowisk 6 dni. żołnierz, piekarz Jan Kabeciński 
19 lat. Wdowa Joanna Dorota Krystyna Scholz z 
domu Apeli 84 łata. Żołnierz, pomocnik handlo­
wy Kazimierz Koniecki 25 lat. Podoficer, j»»oe- 
nik biurowy Wilhelm Doerr 26 lat. Leszek Krause 
13 dni. Wdowa Marja Kaźmierczak z domu Cl»- 
stowicz 58 lat. Kupiec Elias Simon 64 łata. Stolarz 
Władysław Jacblióski 49 lat. Uczeń szkolny Kurt 
Steinfeld 7 lat, 11 mieś. 2 dni. Urzędnik gospodar­
czy Feliks Abram 58 lat. Marja Besler 4 lata, 4 
mieś. 29 dni Elżbieta Otto T róto 1 mieś. 7 dni. 
Balbina Surdukowska 68 lata.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
Zwyczajne zebranie Tow. Pamodztobtreb 

Piekarzy z siedzibą w Poisnnin odbędzie siy W 
środę o godz. S3, w takahi p. Świtalsktego; Pod­
górna 13.

Zwołanie wydziału głównego a sprawy 
wschodnie. W sprawie tej pksze »Berliner 
Tageblatt« co następuje: Kiedy w roku 1916 
Parlament zamierzał stworzyć osobny wydział 
dla polityki zewnętrznej, mający także podczas 
przerwania sesji informować o najważniej­
szych zagadnieniach zewnętrznych celem umo­
żliwienia zajęcia stanowiska wobec nich w 
czasie odpowiednim, ugodzono się w ten spo-

iWF. ’te zńBStfe to^eaga^."!yiBPł»ńiW; 
tylko na ezas wojny, wydziałowi głównemu. 
Jeżeli kiedy, to orałby właśnie obecnie prze­
wodniczący wydziału socjalistyczny poseł« 
Ebert obowiązek zwołania tego wydziału. Cały 
s»reg zagadnień zagranicznych żąda rozwią­
zania i jeżeli Parlament nie ma stanąć ponow- 
nie wobec faktów dokonanych, wówczas żądać 
musi teraz właśnie, pięć minut przed ważnemj 
rozstrzygnięciami, wyjaśnienia celów naszej j 
polityki zewnętrznej. Nie potrzebujemy nawet 
podkreślać, że rozchodzi się tutaj w pierwszej:, 
linii o stosunki w Finlandji, Polsce, Litwie i' 
Ukrainie, a przedewszystk:em także w same| 
Rosji. Wypowiedzenie się Parlamentu jest tent’ 
konieczniejsze, ponieważ nowy minister jprayf 
zewnętrznych, p. Hintze, nie znalazł czasu do­
tychczas, abv wypowiedzieć się jasno i jedno«« 
znacznie o stanowisku swym wobec tych ró£«a 
norodnych zagadnień polityki zewnętrznej.

i

Sprawa polska przelotem aarał 
w niemieekie] kwaterze. 1

Berlin, 13. VIII. (Teł. pr.) Donoszą, 4ei 
esarza Karola oczekuje się jutro w wielkiej 
kwaterze głównej. W towarzystwie jego znaj-j 
dować się będą przypuszczalnie minister spraw 
zagranicznych Bu ran, książę Hohenlche i hr. 
Wedel. Także referent w urzędzie dla spraw 
zagranicznych, poseł v. Bergen, wreźmie udział 
w naradach. Ma się omówić wszystkie kwestie 
bieżące z szczególnem uwzględnieniem spra­
wy polskiej.

Przypomnieć należy, że szef departamentu 
stanu ks ążę Radziwiłł weźmie udział w tych 
naradach.

Ostatnie wtadsmaiei.Hiemieclii vbemim§k«t popełurfniowys
Wielka kwatera główna, 13. V1IŁ( 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Grup»\ 
wojsk księcia Ruppreehta: Na południe-zaebód 
od Ypcm rychło rano gwałtowna walka dała» 
Iowa. Ataki nieprzyjacielskie nie rozwinęły 
eię w ogniu naszym. Na południe od Mema 
odparto kilkakrotnie angielski« ataki części®«» i 
we. Wałki przedpozyeyjne po «bu «tronadh» 
kanału La Bassće i ssaędzy rrekanri Searpa 1> 
Ancre. ....

Na froncie bitwy spsdtojne przedpołudnie 
między rzekami Anere i Avre. Na potadme 
od radu Smarne zaatakawał nłeprzyjaeieł *• x 
pot. po «bu stronach traktu rzymskiego P«to- v 
eaueourt - Vdlers - Bntónnenz- Odparto gp. ‘ 
Na póła®« ®d drogi Analeas - Roye odpariiśmf 
wieczorem silne ataki nieprzyjacielskie. Mí©- t 
dzy rzekami Avie i Otee w ciągu dnia gwato 
tonna walkę z świefemi po ezęśei dywizjami 
Zitaczne siły zaatakowały w mgłę porannej tuń 
na południe «d Avie oraz między THSelay i na 
północ od ESieeowrt. Złaanaty się one przed 
línjand nmoeusL W nfektóryeh nńeiśeadt 
odrawńR&ny je w kontrataku. Między THł®~ 
ł«y i Canney na zachód i południe - zachód 
od Le^igny nieprzyjaciel atakował aż do pófc» 
neg« wtoezotk. na południe od Tiłłoloy aż 8 
razy. Z dołiny rzeki Mate ndeiayły słabsze 
siły. Odparliśmy przeciwnika. Lzęśtokroć 
ataki jego już stanęły w árwfflsowy» ogniu «*-> 
szęj artyłerjL

Grapa w«jefe eeamaewieca niemtoeld^«; 
Na północ i wadtód od Pisases miały powa­
dzenie miejoeow« operacje aaczopne I prayo 
niosły jeńeów.

Wczmaj sestnetano S8 fatawoów wieprzy* 
jactelskSeh. Podpor. Udet «dató«, swe 33^ ka© 
pitan Berttaćd swe 43. i 44_ podpor. Richt- 
hofeń swe 39. i 46., podper. KAnnecke swe 29« 
wicefełdlebeł Thom swe 2R, podpor. Lnu- 
siann swe 2Ł, poruesaik Beeajgk swe 21., wi- 
cefeldfeblowie &oer i JfaS sw'e Jrt. zwycięstwa 
napowiotraae.

Ftorwsw tíaaMwal - kw&taoańsłrz: 
Ludsaidarff, *

łkhkewiy to«b$ podwadirych.
Berlin, 13. VIH. (WTB.) W. aachodnins 

wylocie Kanału zatopiono mimo najżywszego 
przeciwdziałania oicprstyjaeieiskicgo przeważ­
nie z konwojów kilka parowców o pojemności 
16 tys, ton. Dale j ugodzono torpedami podczas 
ataku aa 2 małe krążowniki, eskortowane przez 
torpedowce, oraz w Innem miejscu na pułap­
kę na łodzie podwodne; ostatecznego wyniku 
torped nie zdołano stwierdzić z powodu oży- 
wkmego praeciwdśphmia niepogody.
Następca tresru bułgarski w kwaterze ulemie-

Berlin, 13. VHL (WTB.). Królewicz Bo­
rys bułgarski złożył wosoraj wiaytę J. C. M. ce^ 
sarzewi w wielkiej kwaterze.

Wejeka kanadyJsfcfo na Syberji.
Ottawa, 12. VIII. (WTB.) Donoszą p~> 

rzędowo,.ie oddział kanadyjski weźmie udział 
w ekspedycji do Syherji.

Położenie w Syberji.
A m s t e r d a m. 12. VIII. (WTTł.) Według 

jednego z pism tutejszych donoszą do »Time- 
sa< z Tokio, że nie wolno pismom podawać 
szczegółów o przesuwaniu wojsk. Korpus eks­
pedycyjny sklad&é się będzie tj&e z kilku ty­
sięcy tadaŁ i

Według wiadomości, które codziennie nad 
chodzą z centrów syberyjskich, położenie tam­
tejsze zda je się atoli żądać dziesiątków tysię­
cy. Czscho-Słowaey i Kozacy nie mogą opie­
rać się bolszewikom. Japoński sztab gieneral- 
ny i ince departaeuoły pracują gorączkowo?

—•* Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko« 
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodęś 
wej Poznań—Wilbelinowska U
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Wielce Czcigodnemu Duchowieństwu, 
Krewnym. Przyjaciołom. Znajomym i 
wszystkim Życzliwym, za wszystkie do­
wody współczucia, okazanego z powodu 
śmierci mojej najdroższej żony i mamusi

Ludgardy
składam serdeczne z#651

K. ZIMMERMANN, Doktor i Prof. unłw. Jagicll.

I Uli {jii6^°«3fto *

na ziemiach polskich.

99Bóg zapiać
Michał Bączkowski z synkiem.

Poznań, d. 13. 8. 18.

KKopanki, opałki, szufla, urabia, szmidy, f 
cepv, kęsiska, drama na nantotle,

kołowrotki.

I

Przyunnję zamówienia na n3886
cierlice, wrzeciona, trzepaczki 

do lnu i t. d.

Pierwszy socjalny skład tow. drewnianych
Hb IW« P@got»^elskss 

Poznań, ul. Wodna 7.

3
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BANK LUDOWY
E. G. m. o. T'

w Wieleniu (Filehne i. P )•
przyjmuje depozyty * terminewem wypowiedzeniem 
®tv’9ra konta czekowe I żechenkl bieżące 
odzie!» potyczek na eola-wekeis 
dyskontaje prima-weksle
Inkasu ie weksle i czeki s SM
pośredniczy w zakupie i sprzedaży papierów wartość

Zarząd majątneici w Wroeczynie pod Pobiedziskami
poleca do siewu

żyto petkuskie 
Łochowa

L odsiew, uznany pracz D. L. G, Cena za 100 kg: 
przy odbiorze 109 kg.. tuk. 48.CO

odbiorze 259 kg. i więcej- . . . . . ... . . . mL 47.60
Sprzedającym udziseia się rabatu.

Wysyłka w worfcaoh kapującego. nadesłanych franfco wraz z po- 
(wiadczeniem nrzędowem (Raatkarto) po nadesłaniu naieiytości.

Adresować prosimy da nB853

Dom Wronezyn p. Pudewiłz.
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ZWlftZEK ZIEMI«»

W POZNANIU. — Telefon 3693.
PRZYJMUJE depozyty, «dzieła kredytu 

I pomocy finans. przy transakcjach 
majątków ziemskich I regulacjach 
hipotecznych — otwiera rachunki 
bieżące ra dogodnych warunkach — 
ndzieto pożyczek lombardowych 
I dyskontuje weksle n 1984

POŚREDNICZY w sprzedaży majtków 
PROWADZI ksieżkcwcśó gospodarczą 
POŚREDNICZY w sprzedaży I zakupnio 

artykułów rolniczych

ZWIĄZEK Z1EMIRM
Żyiokonto 

w Banka Rzeszy
E. G m b H Konto czekowe: 

Wrocław 1011.

¡1111111111111=1

i fachowym Przemysłowcom
wskazać możemy korzystać sposobności zaknona fabryk, 
przejęcia istniejących lub założenia nowych rentnjącyh się 

przedsiębiorstw. Zgłoszenia prosimy pod adresem:

Spółka Związku Fabrykantów 'TKTi”0
I nl53 Poznań-Posen, Wilhelmpłatz 181.

Panienki de kantoru i przyjmowania gości, 
biegłej korespondentki w polskim i niemie­
ckim języku, oraz ucznia z dobrego'domu

boszukuje zaraz zCÓ5o
Afolfar Iii TVE“ zakład fotograficzny 

„illollCr Ai ¿j i £ £1 Br. No^sjewski, Rycerska 33.

Młoda, inteligentna, wykształcona Poika, władająca językiem 
francuskim, niemieskim i angielskim, poszukuje miejsca

. towarzyszki,

.najchętniej do starszej panienki. Łaskawe zgłoszenia z podaniem 
warunków uprasza się przesłań pod lit z627O do niniejszego pisma

Dzieło powyższe stanowi olbrzymi m»teri&ł dla historyków, podręcznik. vaderoeo:im dla iwrl«- = 
mentariattów i dziennikarz?, kopalnię dla nuMioystów, oodiienne n.emeato dl» każdego Polaka. ~

S tomy. Tom l. stroo XX i 898, tom Ił. atr. XH i 499
z 2 masami i 10 fotograwnram*. W wielkie) ósemce. ||

Cen« 30 mk. i przesrłką i opakowanie« 31 mk. Dostarcza: =

Drakarnia i Księgarnia św. Wojciecha Poznań, św, Marcin 69. |
Do nabyć’» takie w fcwidei Oreiynarai p»l«kie-. ,-g

llllllllHllllllllinilll|lll!!tl«llll!llllllllllllll!lllll!ll1lillliinillilllllllllllllllllllllllllllllll!l!IIIIIIinill!llllllllinilłll!llill!ll!lllllllllll!llfi^

Ngflzwyczaina olería'
4 męskie pokoje dębowe 
3 solony używane nsesi
2 szafki do książek
2 kanapy, takie z fotelem klub« 
IG dywanów w rozmaił, wielkośaach 
I dywan turecki 400x500 
I dywan Smyrna 250x350 

Partję kilimów, brokatów, pomostów 
polec« po auiżooyoh oeaaoh

◄
◄

.◄
◄

◄

Wowoścl wydawnicze
Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.

Adamski X. J. Sf. F. J. W imię ojczyzny polssiin rodzinom ................................ .... 2.20
8arS<lav Fi. (Autorka ..Jane’ł) Fala co nie wraca.............................................................................. 2 80
Barkley Fi. dane. Przetłumaczyła z anielskiego Z. Chrzanowska . ........... 9 40
Dickens Karol. Pustkowie. 2 tomy z portretem autoia..........................................................12 —
Dickens Karol. 'Wielkie-nadzieje. 2 tomy z portretem autora ............. 12.—
Grabowski }ózef X. Obraz wałki kuiturnej w Prusach 1872 — 1886 ........... 1,60
Polski śoiewnik narodowy z melodiami. Z polecenia Związku Towarzystw Młodzieży

wydał X. Waleiian Adamski .............................................. ... .......................... 6.60
Urban Jan X. Na wejścia w świat. Wiązanka wskazówek etyoznyeh dla dorosłych panien. . U —
Zycbiiński Bolesław X. O małżeństwie. Przestroga dla mlolzież? ..................................... — .90
Zychiióski Bolesław X. Pójdź za mną. Upominek dla ouu-zczaiąoych szkołę.

Do nabycia w Doishich ksiegnenśach.

^U!lllllllilllllllllillllllll!l!!!ll!!llll!ll!!l!il)i!llll!lll!llll!!llllill!l¡!ill!!iIillllllllllllllllllllllllllll!lilillllllllllllHIIIUIIIIII!i«ZZ^

KflSfl IÎL W GŒE

dyskontuje weksłs i udziela pożyczek na przy- 
siepnyeh warunkach, reguluje hipoteki I zała­
twia zakup 1 sprzedaż papierów wariościowyeh.

a 839

^wniiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiijiiifiii[iiiiiiiiiiiitiiiiii«iiiiiitoii!iiiiiłiiiniiiiiiiiiiii«n!iRiiiiiiii!M^
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PRAGA3

Książkowa
z dłuższą praktyką, obeznana z 
wszelkiemi pracami binrowemi, po 
szukuic od 1. 10. 1918

posady X«,“

ekspedycji Kurjera Poznańskiego 
pod lit, z 6680.

Kasjer dominialny
znający dokładnie swój zawód, biegły korespondent, 
wolny od wojskowości, poszukuje posady.

Łaskawe oferty upr. się do eksped. Kurjera Po 
¿nańs kiego pod lit n3819. 

Spójnia * 6rem &3900

siły Oo łtaaniciwa.p oszukują
dóbfzó . 

poleconej
Panowie z branży nasiennicźej mogą swe oferty wraz 

podaniem warunków złożyć do 25 sierpnia p. adr. 
W‘ Spółka hodowców nasion w Śremie.

Potrzebna 
inb od L 9.

na wieś zaraz

nauczycielka
muzykalna do 8 i Id letn. 
dziewcząt. Piśm. zgłosz. s 
pod. warunków przymie eks­
pedycja Kuriera ood z6666.

¡Poszukuję natychmiastowego kupna osobno potoż.

. poleca po aniżooyoh oeaaoh

► K. Andrzejewski,¿’XXdï 4
WAAAAAAAAAAAAAAAAAAB

STEFAN BUSZCZYNSKI

RĘKOPIS Z PRZYSZŁEGO WIEKO
FANTaZJA społeczna Z ROKU 1881
n1S07 Cena mk. 2.—
Do nabycia wo wszystkich Księgarniach oraz u wydawcy (Kraków, 
Basztowa 17. Konstanty Baszczyński) który wysyła pojedyftoae 

egzemplarze za ZHliezba lub po nadesłaniu naleźTtońei.

Czas zamawiać

1

n68S sztuczny nawóz azotowy.
Tysiące śwladretw polecających. Prospekty wyt ca żądanie

Dr. SL Krzyżanklewicz
Poznań — ul. Ogrodowa nr. U.

Reprezentacje na Królestwo Polskie 
posiada Syndyk»* Rolnicay w W»p*»

Eawalar, lat 80, rzemieślnik, samodzielny, obeoaie 
wojsko, poszukuje z powoda braku inajomośoi pań, na tej 0

żony.
Peany, lub młodo bezdzietna wdówki w stósowayea 

zechcą złoiyó swe oferty z dołąozeaiem fotografji i podaniem Mi*, 
szych stosunków familijnych do ekspod. Kor, Poza, pod Mt 
Anonimów nie uwzgtędma się.

POSADY 
jako książkowy 

iub magazynier
w przedsięb. zboźowem Zgł. z pod 
war. do eksp, Kurj. Poza. p. z 6612

Poszukuję 
od 1. 9.

w Księstwie, w polskiej okolicy Prus Zachodnich luh 
na pograniczu Slązka, obszaru 600—1000 mórg. Wa 
runek: ziemia przynajmniej średnia, dobre budynki, 
przyzwoity dom mieszkalny, oraz dogodna komunikacja. 
Szczegółowe zarysy, najchętniej wprost od właściciela, 
upraszam' przesłać do ekspedycji Kurjera Pozn. pod 
lit. z 6576. Dyskrecja zupsdoa

Marjaż
Aptekarz, lat 32. zdrowy, wysoki i przystefaf 

brunet, szlachetny i miły charakter, z majątkiem f 
pensją, szuka znajomości majętnej i wykształconej

panienki
której zależy na prawdziwem szczęściu małżeńskieofc

Łaskawe zgłoszenia wraz z fotografią upraszam 
pod lit. z6573 do Kurj. Poz. Dyskrecję zaręczam honorem.

biurko, szafa do książek 
5 szafa i szyfoaierka, kanapa, 

lustro galonowe, szeziong, zegar, 
łóżko z materaoą, mocny stolik, desk 
panelowa, pojed. umywalką, postu 
ment do garderoby: dywan, chodnik 

ŹOlOZlO f'raD7 Plusz. stoły do sprzedania
ul. LudanifeS 4, parter na lewo

Dzielnych
monterów 

ślusarzy, 

tokarzy w

kotlarzy
przyjmą zaraz n 3890

Bracia Łcsser,
fabryka maszyn,

Poznań, Nasi, tronu 180.

Dom

duży, z pow. choroby i podeszłego 
wieku właścio,, pod dogodu. warun­
kami do nabycia: Zgłosz. do okap 
uisma niniejszego pod lit z 6686.

Potrzebuję zaraz lub od 1, 9.

panienki młodszej
do stroju. Oferty z fotogr. świad 
i wysok. pensji uprasza z66l.5A. Górski,

órandonz,. Mafienwerierstr. 28.

30—40 mfe. dzień.
łatwo i pTędko zarób, mogą panowie 
i panie) wymów, i sum., obejm, zast 
solidn i znan. firmy polak Artykuły 
bardzo poknpne. także nowości. Na- 
daje się też jako zajęcie pobocż. Doi 
na oopów. 15 fen Znaczek. Adres: 
Po8tscbiie8sf. 254 Poznań-Posen 

n350S

Człowiek
34-Iet.. wolny od wojsk., żon., dość 
biegły w piórze, pracownik społecz. 
na wycbodźtwie, rjnrafj»/ 
poszukujeodpow,
w kraju jako borowy, połowy, pi 
sarz podwórz. lub też jako robotnik 
Zgł. pod z 6689. do eksp. Kurj. Pozn.

Kilka dóbr.
koni

ma na sprzedaż.
Fotooki. ulica Pół wiejska 86

2 FOŁWMKI
350 i 300 morę., dobrej pszen 
aej i żytniej ziemi z łąkami, z wła-j 
snem polowaniem, masyw budynk. 
nogatym inwentarz., pełń, żniwem, 
orzy ząl. 80000 tnk. po 760 mk 
za mg. sarauż na sprzedaż. Zgł. 

ĆY. BUrOWSKŻ, Salecne, 
nl. Mikołaja 4. ToL 836.

--------------- U li 1 i

Slam do oddania
większą ilośó

tabaki
do zażywania. 
St. BsskispBks,

Ostrzeszów. n3816

Młyn parowy
o siie 100 P. S. podług najnowszej 
metody urządzony, w mniejszem 
mieście, w bogatej okolicy Gniezna 
boz konkurencji, przy zaL 80000 m 
zaraz na sprzedaż. Zgł. przyjm 

W, Butowski, Dnćoz»o, 
uL Mikołaja 4. — Tel. 836.

Kawaler, lat 26. wykształcony 
rolnik, posiad. własne 300-zaorgo- 
we wzorowo gospodarstwo, pusz­
czony od wojska, poszukuje dis 
braku znajotn. pań, na tej drodze

żony
wykształoouej majętnej panny lub 
młodej wdówki. Pośrednictwo ro 
dżiny mile widziane. Łaskawe 
oferty z dołączeniem fotogr. upr 
się do eksp. Kur, Pozn. pod z6596 
Dyskrecja sprawa houorn.

ZGUBA

Zguba!
W sobotę, dn. 10. b. m.. zgubiomł

złoty, pamiątkowy

Pnnienh», lat 25, szatynka 
wesołego usnosobienia, poszukuje 
dla braku znajomości

męża.

drodze z ni. Wilhelmowskial 
orzez św. Maroin, Piekary, ogród 
sali Apollo ku ul. Rycerskiej. Doz- 
siwy znalazca zechoe go odd«< 
za wynagrodzeniem w eksspodycjł 
Orędownika ood z 6669. 

W pobliża Poznania lub stacji ko! 
oosznkuie się kuona około 10 mórg,

ttej zni
stosownej dia ogrodnika z zabudo­
waniami i żywym 'inwentarzem 
Zgłoszenia do ekspsdycji pisma 
niniejszego pod z669O.

Panowie,najchętniej rzemieślnicy, 
raczą swa oferty złożyć w eksp. 
Kuriera Pozn. pod lit. z6541.

♦iJililllillilllllllllllllllllllllilllllllllllllllllin^
Panna lat 21, intelig. z

majątkiem, szuka

męża.
Panowie ponad lat 24 ze­

chcą oferty złożyó w eksp. 
Kurjera Pozn. nod z6693.

♦IlllltinillllllllllllllllllllilllUlllllllllUiltIIII*

Zgubiono w sobotę 10, b, ts 
złoty zegarek 

damski z monogramem, na paat® 
•skórzanym, w drodze a park* 
Sobitlera do ul Rycerskiej, OgTO* 
łowej i Piekar. Uprasza się od* 
laó za wynagrodzeniem u pasj 
Rystera, Piekary 8« l. »6677

Panienka, uozeuica konserwator­
ium muzycznego,

Na sprzedaż: 
aSSBOiSarsiwo 650 mórg,

w tem 7,6 mórg łąki, 385 mórg 
roli, reszta lasu.

Gospodarstwo 1600 mórg,
w tem 80 mórg łąki. 200 mórg 
lasu, reszta rola.

Gospodarstwo 1950 mórg,
w tem 150 mórg łąki, 450 mig 
lasu, reszta roli. z 6626
Informacji udzieli:

Fr. Rabeniiorsł, Btoaea.tr. 8

stancji
z oałem utrzymaniem, najchętniej 
w peu8jonauie. Łaskawe zgłoszenia 
unrasza do ekspedycji Kurjeta 
Poznańskiego pod lit. e3517

Pokoia nleumebl.
obszerniejszego, lecz z całodzien 
utrzymaniem, poszukuje star­
sza pani od 1. 10. Warunek: miłe 
familijne otoczenie lepszej rodziny 
Zgłoszenia z podaniem warunków 
do eksp. Knrj. Pozn. pod s 6641.

Wdowiec lat 33,- knpioo. śred­
niego wzrostu, posiadający od lat 13 
dobrze prosperująoy skłęd galan­
teryjny w prowincji Poz i26 000mk 
gotówki, wesołego usposobienia, 
pragnie dla znpełnego braku zna- 
lomości pań zapoznać się z panna 
iub bezdzietną wdowę od lat 28—36 
z odp. majątkiem celem

ożenku

BADANIA
sody żrącej, potażu żrącego 
sacharyny, ługów, kwasów, 
mączki, likierów, win, ocW 
rudy żelaznej, mleka, wody, 
moczu, jęczmienia dla br®* 
warów oraz wszelkie inno analizy 

wykonuje nSSl?

laboratorium Chemiczni -
ENZYMw OSTROWIE (Poznańskie), 

ul. Kaliska 31 I Wrocławska U 
Telefon 202.

Panie inteligentne, gospodarne, 
szlachetne, najchętniej sieroty któ­
rym rzeczywiście zależałoby na 
szczęśliwem pożyoin małieńskiem 
zechcą oferty z fotografją nadesłać
do ekpa. Kurj Poz. pod lit. z 6527fjj 
Anonimy do kosza!

Odpadki drxevfa

wysuszonego \
lako materjał opałowy oddaje !•-

4.— mk. xa .sentnaí _ ¡,

Karrosien“
T. z o. p. n384l

Nakładem ł czcionkami Nowei Druką^ EolsłdęL^ (V »„Oh o.) w Poznaniu.Redaktor odoowiedzialaT Stanisław Jaworski w Pomaału. ~ Druk na maszynie

Btoaea.tr


Dodatek do numeru 135. Kurjera Poznańskiego
Poznań środa d««» 14 » erpma t9l&

Z Prus Królewskich.
Zagadnienie kaszubskie.

~W Prusiech Królewskich- mieszkały od 
dawna nietyiko, trzy "¿rębne narodowości: 
polska, pruska » Fnemiecka, ale i pomiędzy 
ludnością polską występowały znaczne różnice 
gwarowe, które w północno - zachodniej części 
tak odrębne wykazują znamiona, żc prawie od 
wieku już coraz to nowi występowali swojscy 
5 obcv uczeni, którzy się stosunkiem gwary 
kaszubskiej do piśmiennej polszczyzny zajmo­
wali i w rozmaity sposób ten stosunek okreś­
lali. W numerze 182. zamieścił »Kurjer Poz­
nański. wycinek z mającej się ukazać pracy 
profesora Romera o Polakach na kresach po­
morskich, przytaczający glosy geografów o li­
czebności ludności kaszubskiej i o usiłowa­
niach, dążących do utworzenia z niej jakiegoś 
odrębnego szczepu słowiańskiego. Ponieważ 
w tvm wycinku prof. Romer stronę językową 
traktuje dość krótko, a o dziejowym przebiegu 
stosunków pomorsko - polskich wcale nie 
wspomina, zajmę się w niniejszym liście 
zagadnieniem kaszubskiera wyłącznie — 
zagadnieniem, którego doniosłości w samych 
Prusiech Królewskich nieraz nie doceniano, <-

Już Mrongowiusz, wydając w roku 1823. 
pierwszy tom »Słownika polsko - niemieckie­
go i niemiecko - polskiego«, zwrócił uwagę 
na gwarę kaszubską, z którą się zapoznał, bę­
dąc pastorem i kaznodzieją polskim w Gdań­
sku. Po nim i inni zastanawiali się nad sto­
sunkiem gwary kaszubskiej do polskiego języ-. 
ka piśmiennego, ale dopiero Cenowa, wyda­
jąc w roku 1879. swój »Zares do gramatyki 
Jusszebsko - słowińskie mowę« — tytuł był poi 
skś i niemiecki, tekst tylko niemiecki — cbciał 
iprzez ten dziwaczny i dowolny tytuł wmówić 
w postronnych, że na Pomorzu znajduje się 
jakiś odrębny szczep słowiński, którego cząst­
kę stanowią Kaszubi. Tymczasem sprawa ma 
m odwrotnie. Prawie całe wschodnie Pomo- 
S«e nazywano w dokumentach ziemią kaszub­
ską, a Słowińcy nad jeziorem Gardnem two- 
ąsyli właśnie taką małą cząstkę narzecza ka- 
ftguhseńego. Cenowa zaczął pisać w narzecza 
kaszubskie» już w roku 1850., oa też jewnie 
gwrócił aa Kaszubów uwagę Rosjan, bo w ro­
ku 1856. przybył na Kaszuby z Piotrogrodu 
aławista Hiiferding, zapoznał się a gwarą ka­
szubską a szczegółowo opisał Słowińców.

Zapatrywania Hiiferdinga aa język Sło­
wian, na zachód od dolnej Wisły aż do Mek- 
łenhurgji mieszkających, szczególnie zaś na 
Rwarę kaszubską, są zgodne z tern, co najnow- 
me badania językowe ustaliły, a mianowicie, 
de ludność całej przestrzeni, obejmującej porze 
cza Wisły, Odry i dolnej Łaby, tworzyła odrąb 
aą całość językową, a ponieważ ona sama nie 
stworzyła dla tej całości osobnej nazwy, trze­
ba dla niej przyjąć nazwę, jaką jej nadali 
wschodni sąsiedzi, t j. nazwać ją I e c h i c k ą. 
Rozpadała ona się od dawna na dwie części, 
większą zachodnią i mniejszą wschodnią; doi- 
•a Wisła i Noteć stanowiły granicę. Jak pra­
wie wszędzie, gdzie sąsiadują z sobą szczepy 
słowiańskie, jak Czesi i Polacy, Polacy i Ser- 
sowie łużyccy, Polacy i Słowacy, wkancu Ser­
bowie i Bułgarzy, nie można ściśle oanaczyć 
granicy, gdzie się zaczyna jeden szczep, a gdzie 
drugi. Stąd panuje spór narodowościowy po- 
Snlędzy nami a Czechami na Śląsku austry- 
fackim, pomiędzy Serbami a Bułgarami w 
Macedonii. Pomiędzy Lechami wschodnimi 
oyłi Polakami a Lechami zachodnimi czyli 
Pmnorzanami sporu o przynależność do języka 
kulturalnego nigdy nie było, bo na powyżej 
oznaczonej przestrzeni Iechickiej powstał tylko 
ledwi język piśmienny, tj. polski. Z tego 
fnż samo przez się wynika, że nietyiko Kaszu­
bi, ałe i Połabianie, nie mając innego języka 
kohurałnego jak polski, tylko tym językiem 
posługiwać się mogli. I tak też było rzeczywi­
ście dopóty, dopóki Połabianie i Pomorzanie 
Pochowali zw? niezależność polityczną j na.ro- 
:towość słowiańską.

Najdawniejszy dziejopisarz Słowian za- 
tnodnich, Adam Bretneński, zapisał w wieku 
Al, że cała ta Słowiańszczyzna nie różniła się 
®d Czechów i Polan, których na wschód Odry 
umieszcza, ani językiem, ani ubiorem. Gdy 
Później nieco w wieku Ali Bolesław Krzywo­
usty posła! do Pomorzan Ottona z Bamberga, 
*ny nawracał Pomorzan szczecińskich, dodał 
tuu do pomocy księży polskich. Wtedy poraź

pierwszy rabrrmiał piśmienny język polski w 
Szczecinie i okolicy, a że go rozumiano, dowo­
dzą słowa Szczecinian, którzy Polaków wobec 
Ottona „fratres nostri Polonienses“ — nasi bra 
cia polscv — nazywali. Pierwszy też kościół 
chrześcijański w Szczeci"“ ped wezwa­
niem patrona Polski św. Wojciecha, nad jezio- 
iem Garneńskiem zaś poświęcono pierwszy 
kościół, zbudowany około roku 1284.. czci św. 
Stanisława. Lecz gdy polityczne wpływy pol­
skie osłabły, zaczęło się niemczenie Połabian i 
Pomorzan, mianowicie przez klasztory domini­
kańskie. Ostatki tych Słowian, o ile do Pol­
ski nie należały, przyjęły w XVI wieku protes­
tantyzm, dła nich więc usiłowali pastorzy 
miejscowi Krofey i Mostnik w XVI i XVił 
stuleciu utworzyć z narzecza słowińskiego sa­
moistny jeżyk kościelny, ale próby te nie uda­
ły się, wkrótce też powrócili Słowińcy i Ka- 
batcv nad jeziorem Łebskiem do polskich 
śpiewników, wydawanych dla Mazurów w 
Królewcu. Jeden taki śpiewnik polski podaro­
wano mi przed kilkunastu laty w Klukach, bo 
w kościołach tamtejszych już tylko po nie­
miecku śpiewają.

Oprócz tvch kościelnych były i polityczne 
usiłowania, aby z gwary, mianowicie kaszub­
skiej, wytworzyć język piśmienny. Gdy przed 
kilkudziesięciu łaty wykładał profesor Maroń- 
ski jęzvk polski w gimnazjum wejherowskiem, 
podsuwano mu myśl, aby zamiast polskiego 
języka piśmiennego uczył gwary kaszubskiej. 
Ale właśnie prof. Maroński wykazał jako jeden 
z pierwszych w swej rozprawie: »Die stamm- 
yerwandschaftlichen und połitischen Be- 
ziehungen Pommems zu Polen«, umieszczonej 
w programie gimnazjum wejherowskiego w ro­
ku 1866., że Kaszubi tworzyli zawsze językową 
jedność z resztą ludności polskiej. Rzecz cie­
kawa. że prawie w tym samym czasie pojawi­
ły się na innej rubieży Polski takie same po­
mysły. Otóż opowiadał mi przed wielu laty 
profesor Dzierzgowski z Płocka, że i jego py­
tano się, czyby nie mógł w gimnazjum płoc- 
kiera uczyć gwary mazurskiej. Tu i tam po­
wodowano się jedynie pobudkami polityczne- 
mi. aby od pnia polskiego odrywać coraz to 
dalsze gałęzie, bo rzeczywistej potrzeby do za­
stąpienia języka piśmiennego gwarą ludową 
nigdzie nie było, tak jak np. we Francji nie 
pomyślano dotąd, aby na południu zastąpić 
język francuski narzeczeni prowansałskiem w 
szkołach, a i w Niemczech dotąd ani po szwab- 
sku, ani w dialekie westfalskim nie uczą, 
chociaż te narzecza znacznie od niemczyzny 
książkowej odbiegają.

Byli jednakże nasi i obcy językoznawcy, 
którzy starali się dowieść, że gwara kaszubska 
tvle posiada odrębnych od polszczyzny zna­
mion, że jej jako narzecze polskie uważać nie 
można. Na tern stanowisku stał z naszych Ję­
zykoznawców Ramułt, z niemieckich Dr. Lo­
rentz. Nie wchodząc w bliższe szczegóły tego 
sporu naukowego, zaamaczę tviko krótko, że 
najnowsze badania językoznawcze rozstrzyg­
nęły go na korzyść jedności kaszubsko - pol­
skiej. Oto co pizze prof. Dr. Rozwadowski w 
rozprawie: »Stosunki języka polskiego do in­
nych słowiańskich« (»Encyklopedia Polska«, 
część I, tom II, str. 6L): ,IA zatem zgodność 
między poiskiem a kaszubsko - słowińskie» 
jest ogromna, prawie zupełna; odstępstwa i 
różnicę drobne, drugorzędne, nie przekraczają­
ce miary dialektycznej".

Jednakże ostatecznej odpowiedzi na pyta­
nie, ery dla jakiegokolwiek narzecza czyli gwa­
ry ludowej jakiś język piśmienny może być 
środkiem porozumienia, czyli raczej taż gwa­
ra sama z siebie język kulturalny wytworzyć 
powinna, nie da je językoznawstwo, lecz prak­
tyka życia codziennego. Czernie bowiem jest 
mowa ludzka? Każdy naród posługuje się 
własną ilością wyrazów o umówionem znacze­
nia dla wymiany myśli: dokąd ta mowa się­
ga, czyli dokąd język jest zrozumiałym, tak 
daleko sięgają siedziby tegoż narodu. W prak­
tyce więc życiowej zagadnienie kaszubskie n- 
tóżsamia się z pytaniem, czy piśmienny język 
polski jest zrozumiałym dtei ludności kaszub­
skiej» jako język kulturalny? Na to pytanie 
da je codzienna praktyka odpowiedź potakują­
cą.. O ile bowiem ludność kaszubska zacho­
wuje swą narodowość, szuka ona pokarmu da­
chowego w literaturze polskiej. Wszyscy też 
wykształceni i uczeni kaszubscy pisali, dopóki 
się nie sprzeniewierzyli swej narodowości, po 
polsku; a jak wiadomo, spotyka się młodzież 
kaszubska z młodzieżą polską w gimnazjum 
wejherowskiem i progimnazjum pelplińskiem,

a porozumiewanie się od pierwszej chwili nie 
nastręcza żadnych trudności.

Jako dowód, że tviko obcy a ze swojskich 
tviko ambitne i obcym wpływom podlegle je­
dnostki podejmowały próby, aby z Kaszubów 
utworzyć osobny naród słowiański z odręb­
nym jakoby językiem kulturalnym, może po­
służyć objaw, że ile razy takie próby się poka­
zały, zwrócono się przeciw nim właśnie ze stro­
ny Kaszubów. Przeciw Cenowie i jego zamy­
słom zastrzegł się już w roku 1850. »chłop z 
ziemi Mirachowskiej« w »Szkółce Narodowej«, 
a przeciw Ramułtowi wystąpił w szeregu cię­
tych artykułów ks. G. Pobłocki, autor »Słow­
nika Kaszubskiego« w »Gazecie Gdańskiej«. Ta 
niecheć ludności kaszubskiej do wszelkich ta­
kich usiłowań tworzenia języka kulturalnego 
z rwary kaszubskiej przeniosła się nawet na 
utwory literackie w gwarze kaszubskiej, jak 
np. na poezje Derdowskiego. Pism Derdow­
skiego, nawet jego humorystycznego poema­
ciku »O Panu Csorlińścim« na Kaszubach wca­
le nie czvtano, chociaż pisany on z rzeczvwi- 
słem uzdolnieniem poetvekiem, a Jarosz Der- 
dowski bvł gorącym patryjotą polskim i żad­
nych dążeń odśrodkowych nie posiadał. Brak 
poparcia u swoich napełniał Derdowskiego 
goryczą i poDchnąl go za Ocean, gdzie zgasi 
za wcześnie dla literatury ojczystej. Nawet po 
śmierci nie doczekał się uznania. Można wy­
baczyć Kraszewskiemu, któremu autor swego 
»Pana Czarlińskiego« dedykował, że niejako 
w odnowiedzi na tę dedykację radził poecie w 
»Kłosach« czy też w »Tygodniku lllustrowa- 
nvra«, abv zamiast gwarą, popraw­
ną pisał polszczyzną. Wówczas nie 
rozumiano jeszcze doniosłości języka ludowe­
go. Ale po autorach dziejów literatury pol­
skiej, którzy unoszą się — i to słusznie — nad 
»Chłopami* Reymonta lub nad: »Na skalnem 
Podhalu« Tetmajera można było słusznie się 
spodziewać, że i utworom kaszubskim podwo­
je do literatury polskiej otworzą. A oni o nich 
zwykle milczą.

Mimo tej obojętności ze strony krytyków 
literackich kończę list mój niniejszy gorącem 
życzeniem, aby i Kaszubami zajęli się tacy 
Rc^moncj i Telmajerzy, lub miejscowi pisarze 
nastroili swe lutnie, nie w myśl odrębności ka­
szubskiej. bo to jest grzeszną mrzonką, lecz 
aby na Parnasie Polskim posiałi kwia­
ty znad Bałtyku o nieznanych tam dotychczas 
barwach i woni.

Dr. L.

Sprawy słowiańskie,
Biskup słowiański w obronie Słowian austry- 

jaekieh.
(SI.) Katolicki biskup dałmackiej dyjece-

3i kereseskiej Dr. Mahnić wydrukował w Iw­
ańskim »Słoweńca« i »Norostjach« i iosych 
organach południowo-słowiańskich wymowną 

obronę Słowian auslryjackich. Jednocześnie 
jest to śmiałe i mężne wystąpienie za osobnein 
państwom Słowian południowych. W oświad­
czenia tem czytamy dosłownie, co następuje:

»Zarzucacie nam, ic jesteśmy adraicami 
stanu, ponieważ protestujemy przeciwko krzy­
wdom, wyrządzanym nam, skoro żądamy tyl­
ko praw swo:ch. Lecz chciełibyśmy widzieć 
was, bracia Niemcy i Madziarzy, jakby się w 
praktyce ujawnił wasz patryjotyzm i wasza 
lojalność dynastyczna, gdyby na waszem ciele 
narodowem poczęli przeprowadzać podobną •- 
perację, jaką wy na naszem przeprowadzacie 
już od stuleci. Co zrobilibyście wy, Ma­
dziarzy, gdyby wam wasz kraj dzielili na •- 
kręgi narodowościowe, jak obecnie w Cze-

Z waszej strony zwracacie zawsze uwagę 
na historyczne prawa swego państwa. Ale Cze 
ehy tak samo mają swoje prawo historyczne 
jako samodzielne królestwo, które pod żad­
nym względem nie dało się wyprzedzić pań­
stwu waszemu. Przecież cesarz anstryjacki 
wcześniej niż węgierskim nazywał słę królem 
czeskim.

Naturalnie, czeskie prawo państwowe po­
zostało aż dotąd na pap?erze, podczas gdy wa­
sze zostało urzeczywistnione.

I jak przyjęlibyście wy, panowie z »No­
wej Austrji«, gdvbv wam w waszych szkołach 
wiedeńskich, średnich i zawodowych, wpro­
wadzili naraz czeski język wykładowy, a wa­
szym dzieciom nie pozwolono mówić po nie-

mieeku? Może zrobiłoby wam to tvch pól mil- 
ona Czechów wiedeńskich tem samem ora-» 
wem, jakiem wy to robicie Słowieńcom w Trv- 
eście i Gorycji, gdzie Słow:eńców-tubylców 
cnajduje się dwa razy więcej, niż Niemców, 
ecz nie maia tam nawet jednej jedynej szko-* 
y słowieńskiej. '

Jakbyście się zachowali wobec tego, gdy­
by wam w Wiedniu, Sotnogrodzie lub Tyrolu 
wysyłali z namiestnictwa urzędowe rozporzą«' 
dzenia wyłącznie w jçzvku polskim lub czes­
kim. jaka nam wysyłają w niemerkim? W5 
Krainie, gdzie naliczono 95 proc, ludności sto- 
wieńskirj. mają Słowieócy tylko jedno gimna­
zjum, a to nie jest upańslwowionem. Prze- 
c:w naszym interesom zalożyłiści w Trs jeście 
niemiecką szkołę marynarską, pomimo, że ca­
łe wybrzeże jest czvsto słowieńskie, od Trzycy 
aż do Kotoru. Również w Karvntji nie chcecie 
dać nam naszych narodowych szkół.

Tak w własnych krajach jesteśmy niewol­
nikami waszej imperiał:stvcznej polityki. 
Zdrajców stanu szukajcie sobie jednak gdzie­
indziej. nie wśród nas. Wytworzyliście sobie 
dualizm, który dotychczas sztuczn:e utrzymu­
jecie, nas zaś systematycznie chcecie osłabić 
wewnątrz kraju.“

Protest powyższy cenzura w Austrji swo­
bodnie przepuściła.
Biskun słowieński u premiera wiedeńskiego.

(SI.) Lublański biskup Dr. Jeglić powołany 
został nagle do Wiednia, by poinformować 
premjera austrvjackiego, Dr. Hussarka o ÿhe- 
envm stanie kwestji południowo - słowiań­
skich. Hussarek jest przeciwny idei południo­
wo - słowiańskiej. A biskup słowieński ob- 
staje. jak stwierdza »Słewenec«. przy swem 
dawniejszem stanowisku, by Słowianom połu­
dniowym przyznano własny organizm pań­
stwowy.

•Lech i Czech«.
(SI.) Pod oagłówkiera »Lech i Czech« wy­

drukowano w praskim katolickim dzienniki“ 
»Czech« znamienny artvkul wstępny, w któ­
rym podnosi się z naciskiem, fce Czesi nigdy i 
w żadnych okolicznościach nie wstąpią w 
Wiednia do żadnej koalicji przeciw Połakom. 
Już w roku 1906, odmówili oni czynnego u- 
działu w gabinecie, który miał mieć charakter 
przeciwpolski i tvn» sposobem wywołali na­
wet przesilenie ministerialne. Ani Pacah ani 
Żaczek nie przyjęli wówczas proponowanego 
im wstąpienia do gabinetu, zwracając uwagjk 
że Czesi nie mogą i nie ebeą wstąpić do gabi­
netu, gdzieby nie było Polaków. To sarao oś- 
wadczono ze strony czeskiej w r. 1918. kiedy 
chodziło o ponowne »siłowania odosobnienia 
Plaków w Wiedniu. Artyknl kończy słowami, 
iż nie wiadomo, czy Palacy w Wiedniu pójdą 
przeciw Czechom, ima a swej strony wątpi 
• tem.

CzeM na Slowaczyiaie wegłenhiej.
(Si.) Madziarski »PeaÜ Hiriap« pisze, to 

Czesi zamierają masową wycieczkę na Slowa- 
czyznę węgierską, by podnieść na ducha tam­
tejszych Słowaków. Pismo upatruje w tein 
wielkie niebezpieczeństwo dła państwowej idei 
madziarskiej i powołuje wszystkich prawdzi­
wych Madziarów pod broń.
Studenci południowo - ołowisńasy a wszech­

nice niesłowiańskie.
(SI.) Według »Słowensńiego Narodu« w 

kołach studentów południowo - słowiańskich 
poczyna przybierać coraz szersze rosoniary ruch , 
zmierzający do bojkotowania uniwersytetów 
niesłowiańskich. Aż dotąd nader liczmi stu­
denci sżowieńscy, chorwaccy i serbscy aczęsz- 
czaK w braku własnych wyższych nkół do 
wszechnic niemieckich w Wiedniu, Graco sty­
ryjskim i madziarskich (w Budapeacie), gdzie 
młodzież pochodzenia słowiańskiego tworzyła 
nieraz liczebną większość. Te ma teraz ustać, 
ho dla Słowian południowych wszechnice w 
Pradze. Krakowie, Lwowie i Warszawie posia­
dają o wicie głębsze zaseonde od łmdapaoteó- 
skkh łab styryjskich. Ta samopomoc sło­
wiańska ma być proeprowatooną konsekwent­
nie.

Zgon poety ehotwaekwgo.
(Si.) W miejscowości Lewr zmarł przed­

wcześnie młody poeta chorwacki Ewzen Ma­
zie. Większą część swoich literackich prac o- 
glosił zmarły pod nazwiskiem Narcisa Jcnka. 
»Obaw« pisze, iż był to jeden z najbardziej n- 
tałentowanych pisarzy w Chorwacji.

Jak duże byłoby państwo poiudniewo-sło- 
wiańskie?

(Sł.) Podług gazet szwajcarskich przyszłe

Książka

o kolonizacji w dzielnicy pruskiej.
_ Ks. Kazimierz Zimmermann: »Fryderyk 
.Wielki i jego kolonizacja rolna na ziemiach 
polskich«. T. I. str. XX + 398. T. II str. 495.
Poznań 1915. Nakładem Księgarni i Drukar­
ni św. Wojciecha.

, Niełatwe to zaiste poczynanie: chcieć roz­
etrzeć stosunki prusko-polskie ostatniej dzie- 
j ,, naszej, ery. której początek dały rozbiory, 

rdać sobie sprawę u samego źródła z tych 
‘^ystkich zjawisk odrębnych, jakie złożyły 

na całość dzisiejszego stanu sprawy pols­
ki w zaborze pruskim. Zapomniała Polska 
Kuntownie o swoich zachodnich rubieżach, 
ira ’ Q Wojsk Fryderyka II. niszczyły
¿«1« dobytek, ściągały daniny w mieniu i 
~wi obywateli wolnej Rzeczypospolitej. Za- 
£ . .a,.c-i ™Cżowie stanu upomnieć się o te 

eiaice nieszczęsne, które, zanim ostatecznie 
sk;PWeiU .mocnjejszcg,o przeszły na stałe w pru- 
gor^°S’ada«ie’ n’e Wn°krotnie zakosztowały 
nip Io®“ * łaski sąsiada, bezceremonjal-
fie poza kopce granicz-
¿»ci 'k°p°ls.ki£&: i» JBwbodnio-pruskich zietn. 
inęK z.aP°n'n>;do rófarnreż o tych czasach za- 
ńieh * 1 str^V‘'5Q dziejopisarstwo polskie, naw- 
iych2C 1 J^oieisze. Zaledwie słabe echa tain­
ts wydarzeń na ostatnich polskości wede- 
^¿«¿¿5pfswo*ętycłl ku zachodowi, spotkasz w
finUZ.-. wzmiankach ówczesnego czasopiś- -------------------------------

wołaniem o pomoc od Poznania i Torunia ku 
Warszawie. A potem, po dokonanych rozbio­
rach, historyk polski zaledwie mimochodem 
potrąca o łudzi i rzeczy na Śląsku, w Poznań­
skiem i Prusach Królewskich. Tu i owdzie 
ktoś dotknie tematu jak Fryderyk Skarbek, 
Jarochowski, Bandkie, Komornicki, Askenazy 
łub Konopczyński. O pracy syntetycznej, obej­
mującej całokształt ziem zaboru pruskiego głu­
cho do dziś dnia. Ani Rakowskiego projekt 
na historję W. Księstwa Poznańskiego, ani 
skądinąd pożyteczna rzecz Buzka o pruskiej 
polityce narodowościowej nie uwzględniają 
tych czasów, kiedy kształtowały się podstawy 
nowego bytu ludności polskiej w dzielnicy tu­
tejszej. Zajmował się przeszłością Poznańskie­
go zmarły w zeszłym roku Stanisław Karwo­
wski. lecz kilkutomowe dzieło jego do tej po­
ry nie opuściło prasy.

Sięgnąć tedy do antoTÓw niemieckich I 
tara szukać, czego dziejopisarstwo polskie nie 
dokonało? Rzecz żmudna i mało pożyteczna. 
Prace Preussa, Klewitza, Holsche'go, Baera, 
Fechnera, wyniki poszukiwań archiwalnych 
Lauberta i in. nie są ani dostatecznie wszech­
stronne ani objektywne, aby zadowolić po­
szukiwacza. Nie mówiąc już zgoła o tego ro­
dzaju zjawiskach jak lichv i arogancki elabo­
rat Christiana Meyera o Poznańskiem. Pozo- 
staje zatem jedyna droga mozolnego groma­
dzenia rozproszonych szczegółów, czekających 
jeszcze na swego historyka.

Ale w wyświetleniu początków dziejów 
porozbiorowych naszej dzielnicy wielki poży-

zjawiła się codopiero na rynku księgarskim. 
Dwutomowe dzieło profesora chrześcijańskich 
tauk społecznych na Wszechnicy Jag:elłoń- 
skiej, ks. Zimmermann a, nie ogarnia ca­
łokształtu zagadnień życia zbiorowego, zajmu­
je się raczej kompleksem spraw, złączonych z 
kolonizacją rolną na ziemiach zaboru 
pruskiego, lecz obok właściwego tematu poru­
sza wiele spraw, odpowiadających na pytanie, 
w jakich warunkach społecznych i kultural­
nych znajdowała się dzielnica nasza w chwili 
zagarnięcia Śląska i Prus Królewskich przez 
Fryderyka, jaki skutek wywarło na dalszy jej 
rozwój dzieło kolonizacyjne zastosowane na 
wielkie rozmiary.

Ks. Zimmermann epoce Fryderyka II głę­
bokie przypisuje wpływy na ducha i dzieła 
państwa pruskiego czasów późniejszych, od­
najduje ducha tego w specjalnej strukturze 
umysłowej Niemiec nowoczesnych, w pro­
gramie polityki antypolskiej aż do naszych 
dni.

„Wszystko co dzisiaj istnieje w postaci 
nowoczesnej polityki antypolskiej: jak niedo­
puszczanie Polaków do urzędów, upośledzanie 
ich w życiu gosnodarczem, zakazywanie uży­
wania jęzvka polskiego, germanizacja przez u- 
rzędy, szkołę. Kościół, systematyczne wyku­
pywanie majątków polskich na cele niemczy­
zny, osadzanie Niemców za pomocą państwo­
wej kolonizacji, nawet ostatnie słowo tej po­
lityki: wywłaszczenie, wszystko to powstało w 
umyśle Fryderyka. Wszystko to on już wyko­
nywać począł w szerokich granicach swej ab- 
^a^ jyjęgż^yobro bełwładrK^d PfcW i

obojętności Polaków... Ale poza machiną pań­
stwową on wpłynął na uformowanie się poję« 
i sumień poddanych swoich, on stworzył szko­
łę dła epinji publicznej w Prusach, on przez 
Prusy oddziałał na Niemcy, on jest protopla­
stą dzisiejszych wszechniemców, a wśród nich 
tego odłamu, który znamy pod nazwą Towa­
rzystwa ku obronie kresów wschodnich."

Spostrzeżenie niewątpliwie słuszne. Fry­
deryk filozof, Fryderyk polityk, Fryderyk 
skrzętny gospodarz położył fundamenty pod 
silny gmach państwowości pruskiej, którym 
wstrząsnęła wprawdzie burza Napoleońska, 
lecz go zniszczyć nie zdołała. Myśli, kiełkujące 
w głowie »filozofa z Sanssouci«, uzasadnione 
i wzmocnione wysiłkiem mózgowym Ficbtego 
(Reden an die deutsche Natioń), Hegla fÓozo- 
(i? polityki, w ostatecznem praktycznem uję­
ciu odpowiadały zasadzie tak zwanej racji 
stanu, usprawiedliwiającej i uprawniającej 
wszystko, co dla państwa lab przez nie było
i będzie spełnione. Stąd już w prostej linjl 
idzie pruska myśl państwowa poprzez teorety­
ka konserwatyzmu pruskiego Stahla. historyk 
ka Treitschke‘go aż do prac bi&marekowskicfi 
(Gedanken und Erinnerungen), aż do nowo­
czesnych obrońców idei wszechniemieckicK 
(Reyentlow: Deutschlands auswaertige Poli- 
tik).

Uwzględniając te kręgi myślowe, idące z 
epoki fryderykowskiej. zrozumieć dopiero mo­
żna dostatecznie proces trawienia ziem pols­
kich, którego dowody, bijące w oczy, spotyka­
my już u samego ptogu historji pąrozbiorowcj 

. naąaęj dłighuęy, •



państwo południowo - słowiańskie obejmowa­
łoby 135 000 kin. kw. dotychczasowej prze­
strzeni Biistrvjacko - węgierskiej; dla porów­
nania nadmieniamy, że Królestwo Kongresowe 
ma obszaru 127 000 km. kw.. a zatem mniej 
Więcej też tvle (Journal de Genève.)

Braterstwo ukra ińsko - bu łaarskie.
(Si.) W wywiadzie, jaki sofijskie »Utro«

»mieszczą z nowym posłem ukraińskim Szut- 
giiicrn znajduje się między innemi też ustęp, 
te Bułgarzy i Ukraińcy są narodami z pocho­
dzenia braterskiemu pokrewnemu To też bę­
dzie obowiązkiem kierujących mężów stanu 
obu państw stosunki te utrzymać na przysz­
łość.

Podróż ekonomistów bułgarskich.
(SI.) Wszystkie Izby przemysłowe i han­

dlowe z całej Bułgarji postanowiły wysłać do 
Budapesztu, Wrocławia, Lipska, Berlina oraz 
innych większych miast niemieckich swoich 
oficjalnych przedstawicieli. Jednocześnie udać 
maja się tam liczni kupcy i przemysłowcy buł-

farscv prywatnie, albo Dunajem albo koleją. 
Utro.)

Szwedzi o Ukraińcach.
(SI.) W sztokholmskim Aftenbładet czy­

tamy w feljetonie wzmiankę, że znany szwedz­
ki sławista Alfred Jensen wydał obszerniejszą 
publikację o ukraińskim poecie Szewczence. 
Prasa szwedzka rozpisała się przy tej sposo­
bności o stosunkach polsko-ukraińskich, aie 
nigdzie nie zaczepiła Polaków.

Bolszewicka Moskwa.
Od jednego z przyjezdnych z Rosji otrzy­

muje »Gazeta Wieczorna« lwowska następu­
jące szczegóły o obecnych stosunkach w Mos­
kwie:

W Moskwie życie nabrało wszelkich cech 
ąnarchji. Jest to życie przeciwieństw tak jas­
krawych. jakie stwarzają tylko gwałtowne 
przewroty: głód i hulatyka, straszliwa nędza 
i hulaszcze pijaństwo. Już podczas jednora­
zowego przejścia przez miasto rzucają się w 
oczy postrzelane domy, mniej lub więcej cięż­
ko uszkodzone wile i pałace, czarno odymione 
fundamenty wielkich, nieraz wprost olbrzy­
mich domów czynszowych i handlowych. 
Przed ¿zajem, tłumu, przed bezmyślną strzela- 
niną, rabunkiem i żądzą zniszczenia nie uszły 
»ni skarby sztuki, ani pamiątki wysokiej nie­
raz ceny historycznej. Wszędzie pęknięte ścia­
ny, podziurawione mury, połupane rzeźby, roz 
bite okna, pozrywane dachy i rynny. Zarówno 
wspaniały hotel »Metropoł« na placu Teatral­
nym, jak jedna ze starych cerkwi na murach 
Kremlu, gdzieindziej wykwintny pałac, który

Erzetrwał pożary 1812. r., mają wystrzelone o- 
na j zniszczone wnętrze. Podobnie rzecz ma 

aię z niezliczonemi domami prywatnemi, zwła­
szcza wewnątrz miasta.

Losowi temu przedewszystkiem uległy 
iotny prywatne kupców i wile arystokracji. 
Trudno doprawdy znaleźć choć jednę, która- 
by nie wskazywała ciężkich uszkodzeń; a je- 
su nawet znajdzie się taka, to zaradzą temu 
•towarzysze«, którzy rzadko przeciągają ulica- 
fiu bee naładowanej broni i karabinów ma­
szynowych. Na uszkodzonych budynkach, nie­
raz wysokiej wartości architektonicznej, jak 
np. pałacu Morozowów, widać olbrzymie, czer­
wone plakaty z «napisem sKult proletariatu«, 
a wewnątrz w tym i w innych pałacach, za­
mieszkałych niegdyś przez krezusów mosklew 
•kich, panuje dzisiaj »sąd doraźny rosyjskiego 
ludu«, »czerwoni gwardziści«, członkowie 
•czerwonej armju, a wreszcie sztaby rosvj 
«kiej republiki federacyjnej sowietu. Jak się 
sądzą ci goście, którzy wypędzili po­
siadaczy z ich sal i komnat, ten tylko może 
sobie wyobrazić, kto tłum ten widział u wła- 
®*y« Tłucze się lustra, używa się kominków 
jako miejsc ustępowych, zrywa się tapety, 
strzela się do i posadzek, nie
Bczędząc wmiejszych nawet

Życief^gfts^f^Mc^^i^est mimo wszv- 
W£o nad wyraz ń^włone. Od południa do wie­

I otóż powstaje pytanie, czy i o ile praca 
fcs. Zimmermanna, napisana z uwzględnieniem 
ważnego znaczenia tej epoki, odda wiedzy pol- 
skiej pożytek i zapełni w dorobku naszym do­
tkliwe braki. Zgary odpowiedzmy, że dzieło 
jest zjawiskiem poźądańem i cennem.

£utor rozpatrzył krytycznie drukowany 
Ciaterjał niemiecki w tym przedmiocie, zebrał 
okruchy tego, co pisarze polscy powiedzieli o 
kolonizacji na kresach zachodnich, uzupełnił 
to wszystko samodziełnemi poszukiwaniami 
«rchiwalnemi. Dorzucenie dalszych szczegó­
łów, które zawierają niezawodnie archiwa 
•pruskie, trudno dostępne dla badaczy polskich, 
^wzbogaciłoby zapewne nagromadzony mate-

fjał, lecz nie zmieniłoby w ogólnym kształcie 
ryniku poszukiwań.

Autor w części pierwszej rozległego dzie­
wa rozpatrzył przyczyny kolonizacji, a zatem 
¡tendencje polityczno-gospodarcze, naredowoś-‘ »«ZW-rr/y I — ___ J __ Z • 7 « • •

żciwego przeprowadzenia dzieła kolonizacyj- 
nego, mówi zatem o środkach pozyskiwania 
kolonistów, o stanowiskik państw ościennych

i wobec zabiegów pruskich, o przyczynach emi­
gracji kolonistów, o sposobie osiedlania, zna­
mionach i przymiotach materjalu ludzkiego, 
przeniesionego na nowy teren, o rozwoju ko­
lonii aż do naszych dni i wpływie na stosunki
krajowe. Końcowe wreszcie ustępy swej pra­
cy poświęca krótkiemu poglądowi na koloni­
zację po Fryderyku. Wywody autora objaś­
niają dwie mapki i kilka reprodukcji obraz­
kowych.

czora faluje masa ludzka wzdłuż głównrch
ulic, jak Twerskaja. Miaśnickaja, Kużnieckłj 
Most, Petrowska. Powtarzani od południa do 
wieczora. gdvż do 8. rano Moskwa, pogrążona 
w śnie. snoczvwa. O 7. np. rano jest rzeczą 
wprost niemożliwą znaleźć dorożkę albo jaki­
kolwiek innv środek lokomocji. Traniwni e- 
lektryczny ofiuszcza dopiero remizę o godz. fi. 
rano, a wraca do niej również z uderzeniem 8. 
wieczorem. Do godz. 10. ludzie wcześnie wsta­
jący mogą jeszcze jako tako podróżować: po 
10. jednak zaczynają się dziać rzeczy niezwy­
kłe, o 11. bow:em ruch przybiera charakter 
w pełni wielkomiejski. W tramwajach ludzie 
zwisają ze stopni, mieszcząc się. gdzie kto 
może

Doróżka należy do bardzo drogich przy­
jemności. Nie można jej dostać pon:żej 20 rb.. 
w każdvm razi* cena Eh ;n-"' t”tf»l o wiele 
niższa, niż w innwh miastach Rosji jak w 
Samarze. Saratowie Astrachaniu i w N:żnvm 
Nowogrodzie. Samoia»dv przebiegają masowo 
ulice. Przvbvsza uderza nrzeuewszsvtkicm 
szalone ternon lakiem s!ę posługują nawet sa­
mochody cieża- n.? rwrharrMej ożywionych 
ulicach. Do tego pry się ogłuszający
wprost hałas: większość j nich bowiem użwa 
sygnałów. rti<*donu.szcza!nvch na zachodzie 
Europy w obrębię miast, jak gw:zdawek. sy­
ren i innych sygnałowych narzędzi samojaz- 
dowvch

A kto siodzie w samojazdach? Towarzy­
sze. towarzysze i jeszcze raz towarzysze. Rzad­
ko tvlko można uirzeć przedstawiciela zniena- 
widzonn°i klasy burżuazvjnej i ci. o ile nie są 
członkami eisla dyplomatycznego, używają 
drugorzędnych powwćw

Slładfei i oatwltoww.
— * Na Bezdomnych*zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągli: R. B z Buku 2 mk Klam- 
rowski 30 mk. Zebrane na Ślubie p H Kosjwi- 
czówny z p M. Sarnowskim w Żytowiecku 138 mk. 
Od zarządu i rady nadzorczej Banku Ludowego w 
Śremie 270 mk W. S. z Bugaju z podziękowaniem 
Najsł. Sercu Jezusowemu za otrzymane łaski 20 
mk. Michalskie zamiast wieńca na trumńę śp Wa­
cława Bryćhczyńskiego 10 mk. 1. P. 60 mk. Ma- 
rjanna Mańczak z Wildy 5 mk. Michalina Dekar­
ska z Maniewa 5. mk. J Ch. z Berlina 15 mk. Ja- 
nostwo Portałscy z Jutrosina zamiast wieńca na 
trumnę śp. Józefa Durskiego 20 mk. Sylwester 
Dąbrowski ku uczczeniu pamięci śp. Dr. Spandow- 
skiego 50 mk. Zebrane w pensjonacie p Haliny 
Fiłcek w Sałzbrunnie 105 mk. Józefostwo Forma- 
nowiczowie z Sierakowa w miejsce yrieńcą na tru­
mnę szwagra śp. Czesława Albińskiego 25 mk. 
Jakób Nowaczyk z podziękowaniem Panu Jezuso­
wi za opiekę ńąd synem 5 mk. F. Z. 10 mk Czar- 
czyński z poła 30 fen. Zebrane u św. Rocha 15 mk. 
Razem z poprzed kwit. 292533.74 rak

— • Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Słomiiiska 10 mk. i Weg- 
nerowa 10 mk. zamiast wieńca na grób śp. Tadeu­
sza Wróblewskiego. Józef Mańczak z Wildy 5 mk. 
Jan Biskupski z Górczyna 5 mk. i Zygmunt Du­
dziński z Poznania nagroda otrzymaną.od pana 
Kostrzaka. Dr. Hanke. Bytom zamiast ‘wfenra dtą 
śp. Dr Jaworowiczowej 50 mk J. K. lOmk Ma- 
rja K. 10 mk. Ii. J. z Wrześni 100 mk. Franciszek 
Stempniewicz z pola 20 mk H. Szymańska. Wroc­
ław w miejsce wieńca na grób śp. Eleonory^ Wia- 
trolikowej 12.05 mk. L. Nawroccy. Fol Wilkowo 
W miejsce kwiatów na grób śp Wacława Brych- 
czyńskiego 10 mk. Razem z poprzed kwit. 78537,69 
mk.

— * Na Chleb św. Antoniego zebranó w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: W. S. z . Bugaju 
ku uczczeniu św. Antoniego 10 mk. RażSńó z po­
przednio kwit. 20,— mk. c. ■

— • Na Kościół na Wildzie zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: K. J z Wrześni 
25 mk. Zebrane u św. Rocha 5 mk. Razem z po­
przednio kwit. 355,45 mk.

— • Na Radę Główną i Opiek, w Warszawce 
w imię hasła »Ratujcie dzieci« zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: Marsza! 10 mk. 
Franciszek Stempniewicz z pola 20 mk. Zebrane 
u św Rocha 5 mk. Razem z poprzednio kwitów. 
1370,70 mk.

— • Na Zagon dla Rydla zebrano w admini­
stracji w dalszym ciągu. Dr. Hanke, Bytem 50 mk. 
K. J. z Wrześni 25 mk. Razem z poprzed. kwit. 
615,— mk.

—_ * Na Schronisko dla Niemowląt zebrano w 
administracji naszej w dalszym ciągu: L. Nawroc­
cy, Pol. Wilkowo w miejsce kwiatów na grób śp. 
Wacława Brychczyńskiego 5 mk. Razem z poprzed. 
kwit. 400.— m£

Obfitość nagromadzanego materjału jest 
—- rozumie się — dodatnią cechą pracy ks. 
Zimmermanna. Odczuwać się jednak daje pod­
czas czytania niedostateczne jakoby władanie 
całą tą skrzętnie-zebraną masą szczegółów i 
przyczynków. Czytelnik gubi się w gąszczu, 
rzadko znajdując polanę świetlaną własnych 
autora wniosków, rozważań i uwag. Gdyby 
materjał podany był w formie skoncentrowa­
nej, peryferja pracy zmniejszyłaby się znacz­
nie, może o tom jeden, wewnętrzna wartość 
musiałaby jednak zyskać.

Z tą metodą pracy autora łączy się zape­
wne inne jej niedomaganie. Dbałość o sta­
ranne wypowiadanie myśli, jeżeli już nie o 
piękność języka, podnosi wartość dzieła nau­
kowego. Powstaje tedy u czytelnika życzenie, 
aby cenny materjał spoczął w doskonalszej 
formie. Nie goniąc nawet zbyt gorliwie za do­
wodami pewnej powierzchowności językowej 
autora, czytelnik za często spostrzega, że au­
tor, gdyby chciał, w wdzięczniejszy sposób 
mógłby wypowiedzieć swoje tezy.

Pominąwszy jednak te zastrzeżenia, pracy ży­
czyć należy najszerszego rozpowszechnienia. Po 
winna ona i może przyczynić się do wyjaśnie­
nia tych wszystkich czynników dzisiejszego 
położenia narodowego, kulturalnego i gospo­
darczego naszej dzielnicy, które w powolnym 
rozwoju historycznym kształtowały się na 
podstawach, zbudowanych przez ducha, zabie­
gi i czyny epoki Fryderyka II.

r JanSzmańda,

— *Na cele Komisji Archeologicznej wpłacili 
łaskawie w dalszym ciąg«: pp. ks. Palron Adam­
ski z Poznania 100 mk. L. Frankiewicz z Pozna­
niu 100 mk. Ks. pralni Józef Kurzawski z Pako­
ści 5 mk. Ks. M. Lesiński z Kowalewa 5 mk. Hr. 
Łącki z Posadowa 20 mkż Ks. dziek. Mędlewski z 
Parkowa 5 mk Ks. prób. Metelski z Konar 5 mk. 
Niegolewski z Niegolewa 100 mk. Dr. Parczew­
ski z Bytomia 5 mk. Ks. prób. Rochalski z Mącz­
nik 6 mk. Stanisław Turno z Objezierza 100 mk. 
Kaźmierz Wiatrolik 5 mk. z czego niniejszem z 
podziękowaniem kwitujemy. PP. Chłapowscy z 
Sobiejuch wpłacili łaskawie mk. 200 a nie 500 jak 
mylnie w ostatniem pokwitowaniu wydrukowano. 
— Przv<->ominamy, że urządziliśmy w Banku Związ 
ku Spółek Zarobkowych osobne konto bieżące dla 
Komisji Archeolog, (nr. 67 780), na które prosimy 
wpłacać łaskawie dalsze składki.

Dr. J. Kostrzewski.

Kromera prowincjonalna.
— • Gniezno. (Tow. Przemysłowców.) 

Przypominamy o zebraniu delegatów. gnieźnień­
skiego okręgu przemysłowego, które się odbędzie 
15. bm o godz. 2. w lokalu p Nowaka przy koń- 
skiem targowisku i prosimy usilnie, aby przede­
wszystkiem członkowie tutejszego Towarzystwa 
Przemysłowców jak najliczniej się stawili. Zarząd.

— • Kościan. (Lapichłopstwo.) Pod tym 
nagłówkiem pisze »Gazeta Polska«, co następuje: 
W okolicy Kościana sprzedaj* jakiś kolporter 
obrazy Kościuszki i inne narodowe, co oczywiście 
jest pochwały godne, chociaż cena wydaje się tro­
chę zbyt wysoka. Natomiast stanowczo wystąpić 
należy przeciwko środkom, jakiemi się ów kol­
porter posługuje celem zdobycia jak najliczniej­
szych odbiorców, Przedstawia się mianowicie ja­
ko »rędaktor« z Poznania, rzekomo wysiany przez 
jakąś Instytucję narodową, która w najbliższych 
dniach zawezwie społeczeństwo przez gazety, aby 
w dniu 29. sierpnia wszyscy w oknach swych wy­
wieszali sprzedawany przez owego kolportera 
obraz Kościuszki, ponieważ w dniu tym zwłoki 
Kościuszki zostaną złożone w grobach królew­
skich na Wawelu. — Całe to opowiadanie jest o- 
czywiście wienitnem kłamstwem i rafinowanem 
łapichłopstwera, a zwłok Kościuszki nie potrzeba 
dopiero składać na Wawelu, bo spoczywają one 
tan» już od dawna, jak to wiadomem jest nieled- 
wie każdemu dziecku polskiemu.

— • Dąbrówka kościelna. (W lelki od p u 8 t) 
Matki Boskiej Narodzenia w Dąbrówce kościelnej 
odprawi się w tym roku dnia 8. września i rozpo 
cznie uroczystemi nieszporami z kazaniem.

— • Bydgoszcz. (Grzybobranie.) Aby roz­
powszechnić znajomość grzybów i zachęcić do 
spożywania ich, odbędą się i w tym roku wycie­
czki na grzyby i grzybobrania pod kierownictwem 
asystenta Krausego przy Instytucie cesarza Wil­
helma Równocześnie odbywać się będą odczyty, 
wysiawy i inne próby grzybów. Zaprowadzi się 
doradczy urząd grzybowy przy wydziale dla cho­
rób roślinnych, by tym sposobem rozpowszechniać 
znawstwo grzybów. — Wycieczki takie nietylko 
w Bydgoszczy odbywać się powinny. Szkoły wszel­
kie zamiast w upał przetrzymywać dzieci w iz­
bach parnych nad nudną książką, zapoznawać po­
winny dziatwę z przyrodą pod kierownictwem 
nauczycieli.

— * Pleszew. (Zebranie gospodarczo - 
oświatowe.) W niedzielę 11. bm. odbyło się 
staraniem ks. prób. Niesiołowskiego oraz zarządu 
Tow. Przemysłowego wspólne zebranie kupców 
i przemysłowców z współudziałem pań i inteligen­
cji, na którem omawiał kand, ekon. poł. p. Jerzy 
Stam wytyczne przyszłego polskiego rozwoju 
gospodarczego. W dyskusji zabierali głos: ks. 
prób. Niesiołowski oraz pp.: Mocek, Zboralskij 
Jezierski, Szymański i Dąbkiewicz. W styczności 
z wykładem poruszano sprawy historyczne i ak­
tualne, a więc: stosunek ministra Lubeckiego do 
Banku Polskiego i zadania cechów w średnich 
wiekach, pozatem rozwój myśli komunistycznej w 
Rosji, konieczność reform agrarnych i socjalnych 
w Polsce, polski monopol zbożowy, brak ludzi i 
reemigracja z Ameryki, handel Gdańska oraz u- 
stawodawstwo rzemieślnicze. W końcu podkreśla­
no konieczność urządzania częstszych zebrań po­
dobnych i usilnej pracy organizacyjnej.

— • (fr) Miejska Górka. (Sakyatnentn 
Bierzmowania św.) udzielił w Krobi Jss. Ar- 
eypasterz w minioną niedzielę; z naszej parafjl 
udało się nadzwyczajnym pociągiem około 800 
osób celem przystąpienia do tegoż św. Sakramen­
tu Była to przeważnie dorastająca młodzież i dzie­
ci. Przy dzieciach przydałaby się pewna opieka 
dorosłych łudzi; lekkomyślność dzieci była zbyt 
jaskrawą; o mało mogło przyjść do nieszczęścia. 
Dzieci podczas jazdy wschodziły z wagonów a 
przy powrocie tuż przed siaefą — obok cukrowni 
—- zeskakiwały z wagonów, chcąc sobie 
drogę skrócić, jeden starszy człopak, klóremu ok­
nem wypadl kapelusz, wyskoczył oknem po niego.

. 7-.,.(Cyganie) w znaczniejszej liczbie od­
wiedzili w krótkim pzasie po raz drugi nasze mia­

sto. Wróżenie łatwowiernym jak zwykle było w 
biegu. Część cyganów ściganych o jakąś zbrodnię 
aresztowano i odstawiono do więzienia w Ra- 
wiczu

— (Żniwa) prawie ukończone jakkolwiek 
zwiezione zboże niezbyt suche i łatwo się psuje w 
śpichrzu. Na ogół sprzęt dość dobry i gospodarze 
są zadowoleni tak z ziarna i jak i cen. Za to biedni 
powszechnie sarkają na drożyznę i brak chleba, 
Jaki się odczuwa w ostatnich dniach.

»!

iowe wydawnictwa.
Dr. Marjan Głowacki: »Przedsięfilor« 

siwa ubezpieczeniowe na tie« 
iniach polskich i znaczenie i c K 
dla gospodarstwa narodowego«« 
Poznań, 1918. Nakładem »Ostoi«.

Na pracę powyżej wymieniony Dr. Gło< 
wackiego, dyrektora poznańskiej »Vesty«, 
zwracaliśmy uwagę zaraz po jej wyjściu, przed 
kilku tygodniami, wskazując na jej obfitą 
treść, omawiającą całokształt towarzystw u-« 
bezpieczeniowych i spraw z tem związanych 
na obszarze wszystkich ziem polskich. W dwu­
tygodniku »Kurjer Asekuracyjny« (Nr. 16.), 
wychodzącym w Warszawie, znajdujemy fa-, 
chowa ocenę książki Dr. Głowackiego, piórfi 
Dr. Kazimierza Borowicza, którą poniżej 
przytaczamy:

Praktyka ubezpieczeniowa polska docto*, 
kała się pierwszej monografji.

W doskonałej pracy swojej autor w ścisły 
i wszechstronny sposób daje świetny obraz* 1 * * te- 5 
go, co inicjatywa gospodarcza polska zrodził* 
na polu ubezpieczeń. . ’

Badając krytycznie stosunki ubezpieczeń 
niowe na ziemiach polskich, autor przegląda 
działalność poszczególnych instytucji i w sp®*> 
sób należyty oświetla te trudności, z jakiemi 
w poszczególnych zaborach trzeba było «yał<? 
czyć.

A więc ciągły jeszcze brak Towarzystw«, 
ogniowego w zaborze niemieckim, opłakane 
stosunki ubezpieczeń życiowych w Kongresów* 
ce, samopomoc przeciwko ogniowym Towarzy«> 
stwom rosyjskim na kresach wschodnich, o«* 
ganizacje ubezpieczeniowe nacjonalisty«®» « 
rusińskie w Galicji itd.

Przypominając powstanie największego 
polskiego Towarzystwa — Warszawskiego -* 
autor podkreśla znany zresztą szczegół o zało« 
źycielach - Rosjanach, którzy musieli być do* 
branymi do grona obywateli miejscowych..» 
ad usum delphim — dla otrzymania koncesji

Przy okazji autor wspomina za Chomiczen 
o »panamie ubezpieczeniowej«, jaka przez kil«! 
kadziesiąt lat szalała w naszym kraju na te« 
renie urzędowych, wzajemnych ubezpieczeń.

Świetna monografia Dr. Głowackiego tflf
i'eszcze jeden przyczynek do trudnych warun« 
:ów ekonomicznych^ w jakie popadła Polska« 

I to jest to, co obok doskonałego monogra*1 
ficznego przeglądu działalności poszczególnych 
instytucji cechuje znakomicie pracę: obok uz­
nania dla kilku przodujących Towarzystw F 
zupełnie objektywnej krytyki innych — chęć 
bezstronnego pokazania teraźniejszości ora/ 
nadzieje, że przy znacznych wysiłkach ze stroĄ 
ny ogółu, a przezornej polityce ze strony rzą»' 
du, przyszłość polskich interesów ekonomie»*' 
nych na polu ubezpieczeniowości będzie lepsza 
będzie jaśniejsza.

Interesy te widzi autor oczywiście w jak, 
najszerszym rozwoju zabiegu ubezpieczeniowe* 
go z jednej strony, a w należytem gromadzę«, 
niu za pomocą krajowych Towarzystw ubez- 
pieczeniowych kapitałów inwestowych na po*> 
trzeby kra jowe — z drugiej.

Ale obok tych zalet, a więc bardzo dobre*! 
go fachowego oświetlenia działalności instvtu* 
cji ubezpieczeniowych na ziemiach polskich 
oraz wyjaśnienia ich znaczenia dla gospodarz 
stwa narodowego, praca Dr. Głowackiego mi. 
pomijając inne, jeszcze i tę zaletę, że znajdo* 
jemy w niej zestawienie danych liczbowych dii 
całego ruchu ubezpieczeniowego u nas. # '

Mamy nadzieję, że praca Dr. Głowackiej 
pierwsza symteza stosunków ubezpieczeni®4 
wych w Polsce, da podnietę zarówno do daU 
SzPgo rozbioru tych ^issunków, jakoteż do i“ 
uzdrowienia przez odpowiednie kroki państw®4 
we oraz inicjatywę prywatną.
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